
DZIŚ W NUMERZE:
Str. 2. WIELKIE STRAJKI URZĘDNIKÓW

W E FRANCJI

Str. 3. N O W E  FORM Y K IE R O W A N IA
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W E M

Str. 3. R E W IZJO N IS TY C ZN A  D ZIAŁALNO ŚĆ  
MUSI BYĆ Z A K A Z A N A

CLCS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

m m m m

ROK V WARSZAWA — PIĄTEK, 9 LIPCA 1948 R.
m m m m m m »

Nr 187 (1290)

g Z j i  6  S tłW m

C e n a  3  w ł  

W y  d i a n i e  * *

m ■ d  a k c j a
Telefony:

Zm L M .  N » e i 8-W -88 
S t lo r t ta iM  W W I
Dział M lejokl 8-82-8T 
R tdtkeja noca» 8-82-28 
Datei Mstów 1 ta - 
terweneji 8-81 «#4

ADMINISTRACJA  
Warszawa, Smolna I I  

tał. 8-29-84
Kolportaż tel. 8-71-88

KOMUNIKAT KG PPR
W  środę, 7 lipca późnym wie

czorem zakończyły się 2-dniowe 
obrady Plenum Komitetu Central
nego Polskiej Partii Robotniczej.

Drugi dzień obrad wypełniony 
byl dyskusją nad referatami« O  tra
dycjach zjednoczonej partii klasy 
robotniczej (referował tow. Spy
chalski), O  dorobku ideologicz
nym PPR i zadaniach partii w prze
dedniu zjednoczenia (referował 
tow. Berman), oraz O  wytycznych 
w sprawie ustroju gospodarczego 
(referował tow. M inc).

Po ożywionej i wszechstronnej 
dyskusji, powzięto jednomyślnie 
następującą uchwalę«

Plenum KC PPR zatwierdza w y
tyczne zawarte w przedłożonych 
Przez Biuro Polityczne referatach
0 podstawach ideologicznych przysz 
lej zjednoczonej partii robotniczej
1 poleca Biuru Politycznemu, w  
oparciu o te wytyczne, przedysku
towanie i uzgodnienie z kierow
nictwem PPS deklaracji programo
wej zjednoczonej partii.

Arabowie wznowili
DZIAŁANIA W O JENNE W  PA LESTYN IE

RADA BEZPIECZEŃSTWA OBRADUJE
L A K E  SUCCES, 8.7. Jak  donosi PAP, m in . spraw  zagranicznych pań

stwa Izrae l — Shertok zaw iadom i! sekretarza generalnego O N Z o tym . 
że w  czw artek dn. 8 lipca br. o go dz. 10 rano na 24 godziny przed up ly 
w em  te rm in u  zawieszenia b ro n i w o jska egipskie zaatako
w a ły  pozycje żydowskie w  P a lestyn ie  Po łudn iow e j. A taku jące  wojska 
egipskie sk łada ły  się z 2 ko lum n pancernych i  piechoty.

M in . S hertok p ro s ił Radę Bezpieczeństwa o zajęcie stanow iska w o 
bec jawnego pogwałcenia rozejm u.

W czoraj o godz. 17.30 rozpoczęło się nadzwyczajne posiedzenie Rady
Bezpieczeństwa.

W  p ią tek  T e ł A v iv  przeżył p ie rw szy  od czasu rozejm u a la rm  lo tn i
czy. W  południe p o ja w ił się nad m iastem  samolot niestwierdzone.j p rzy 
należności państw ow ej. P ow itany ogniem a r ty le r ii p rzeciw lo tn icze j sa
m olo t zaw róc ił na po łudnie nie zrzuca jąc bomb.

Z  T e l A v iv u , H a ify  i  Jerozo lim y donoszą o starciach m iędzy Żydam i 
a A rabam i.

Koncerny naftowe USA
opanowujq rynki 
angielskie

NOW Y JORK, 8.7 (PAP). — P.asa 
^ e ry k a ń s k a  zwraca dużą uwagą na 
oświadczenie prezesa powstałego n ie 
dawno koncernu naftowego „A m e ri-  
Can Indepedent O il CO“  —  Davisa. 
E>avis zakom unikow ał, że uzyskał on 
olbrzym ią koncesję na ftow ą w  tzw. 
®trefie neu tra lne j pom iędzy K uw e item  
*  A rab ią Saudyjską.

Jak donosi „N e w  Y o rk  T im es“ , De
partam ent Stanu sprzy ja ł u tw orzen iu  
lego koncernu, k tó ry  pow sta ł w  sierp
om ub. r. z kap ita łem  100 m ilion ów  
dolarów. K oncern jednoczy 10 potęż- 
OJch przem ysłowców naftow ych, 
d e n n ik  podkreśla, że akcja tego kon 
oernu w  A ra b ii idzie po l in i i  p rogra
mu am erykańskie j ekspansji, którego 
oelepi m. in. jest znaczne zwiększenie 
Wydobycia ropy na ftow ej na Środko
wym Wschodzie w  ja k  na jkró tszym  ter 
hUnie.

Przebieg ostatniego dn ia roze jm u 
b y ł następujący: Rada Bezpieczeń
stwa wezwała A rab ów  i  Ż ydów  do 
przedłużenia rozejm u. Decyzję tę Ra 
da Bezpieczeństwa powzię ła 8-rna gło 
sami p rzy 3 w strzym u jących  się. 
Również m ed ia to r ONZ w  Palestynie
— Bernadotte wezw ał A rabów  i  Ż y
dów  do przedłużenia zawieszenia bro 
n i na dn i 30. Ż ydz i zgodzili się na tą 
propozycję, jednakże A rabow ie  odrzu 
c ii i wezwanie Bernadotte, ja k  ró w 
nież następne wezwanie o przedłuże
nie roze jm u na 3 dni.

M is ja  ONZ m ia ła  opuścić Palestynę 
w  p ią tek na pokładzie lo tn iskowca 
am erykańskiego „P a le w “ .

Bernadotte w yra z ił „ubo lew anie" z 
powodu niepowodzenia je.go m is ji i 
podkreślił, że będzie kon tynuow a ł 
swoje w y s iłk i w  k ie ru n ku  rozw iąza
n ia  prob lem u palestyńskiego „w  dro
dze poko jow e j“ .

Agencja France Presse donosi z K a 
iru , że L iga  A rabska m ianow ała A h - 
meda H ilm i Pasze przewodniczącym  
k o m is ji do spraw  a d m in is tra c ji cy
w iln e j w  „w yzw o lonych  re jonach Pa
les tyny“ . K om is ja  ta  je s t w  rzeczy
w istości tym czasowym  rządem arab
skim  w  Palestynie.

Na przedosta tn im  posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa G rom yko i  M anu ilsk i
— ja k  ju ż  donosiliśm y — podda li o- 
s tre j k ry tyce  działalność Berna- 
dotte'a. G rom yko zaznaczył,' że B e r
nadotte uważa siebie za instancję  wyż 
szą od Generalnego Zgrom adzenia

ONZ i zm ienia uchw a ły  Generalnego 
Zgromadzenia. Propozycje jego p ro -

wadzą jedyn ie  i  ty lk o  do pogłębienia 
przepaści m iędzy Żydam i i  A rabam i. 
N iektó re  m ocarstwa us iłu ją  doprowa 
dzić do w cie len ia  P alestyny do Tram- 
sj ordam i Pragną one osiągnąć w  ten 
sposób cel, do którego zm ierzały bez 
powodzenia arm ie  arabskie.

M anu ilsk i podkreś lił, że Bernadotte 
zachowuje się po dykta to rsku. P lan 
jego, zm ierzający do utw orzen ia  fe
de rac ji arabsko - żydowskie j , pod 
berłem  A bdu llaha, jes t kop ią ho len
derskiego p lanu dla  Indonezji. K ró l 
A bdu llah  — ośw iadczył M an u ilsk i 
jest m arione tką na żołdzie b r y ty j
skim. Poddanie P alestyny A bdu llaho - 
w i oznaczyłoby w ięc ko lon izację  tego 
k ra ju  przez A ng lików .

N a s z y m  zdaniem:
Zawieszenie b ro n i w  Palestynie skończyło się. A rabow ie  nie 

zgodzili się na przedłużenie rozejm u- W ojska egipskie napadły na 
oddzia ły żydowskie i  dzia łania wojenne zostały na nowo podjęte. 
T a k i jest w y n ik  zabiegów m ediatora ONZ hr. Bernadotte, k tó re 
go cala działalność zm ierzała do pogłębienia przepaści m iędzy Ż y 
dam i i  A rabam i i  do obrony in teresów  im peria lis tów . Narzędziem 
tych in teresów  będą teraz w o jska arabskie pod dowództwem  
Abdullaha.

W  całej h is to r ii m ed iac ji pa lestyńskie j uderza hezcerem oniał- 
ność z jaką  Bernadotte, rzecznik in teresów  im peria lis tycznych na 
B lis k im  Wschodzie tra k to w a ł uchwalę Zgrom adzenia Generalne
go O rgan izacji Narodów  Zjednoczonych o u tw orzen iu  w  P alesty
nie dwóch państw, żydowskiego i  arabskiego. Bernadotte zlekce
w aży ł wo lę O rgan izacji Narodów  Zjednoczonych. Jego p ro je k t 
u tw orzen ia  federac ji Palestyny 1 T rans jo rd an ii zm ierza ł do zdu
szenia niepodległości państwa Iz rae l i  do przekształcenia go w  k o 
lonię b ry ty jską . Żydzi nie zgodzili się na wyrzeczenie się n iepo
dległości. W  im ię  in teresów  na fc ia rzy  b ry ty js k ic h  i  am erykań
sk ich  w  Palestynie znowu le je  się krew .

H r. Bernadotte zapowiedział, te  n ie  uważa swej m is ji za zakoń
czoną i  że będzie ją  kon tynuow a ł. Znaczy to, że w  dalszym ciągu 
będzie prowadzona p o lity k a  in try g , i  —  m ach inac ji zm ierzających 
do u trw a le n ia  „o p ie k i“  angie lsk ie j czy anglo - am erykańsk ie j nad 
Palestyną.

Przygotowania do W ZO. Prof. B ieńkow ski przy pracy w  paw ilonie przem y
słu elektrotechnicznego.

ZA D A N IE  W IELK IEJ W A G I
tych na masowej organizacji związ
ków zawodowych, przy. zwalczaniu 
trudności i oporów, na jakie rozwój 
współzawodnictwa napotyka, orga
nizacje partyjne muszą odegrać wy
jątkowo wielką rolę. Zadaniem ich 
jest bezwzględna walka ze wszel
kiego rodzaju wykoszlawianiem 
współzawodnictwa, z biurokratyzo
waniem tego ruchu, z nader szko
dliwymi próbami rozkazywania 
tam, gdzie wszystko powinno się 
oprzeć na aktywności, świadomoś
ci i inicjatywie twórczej szerokich 
mas robotniczych. Nie wolno do
puścić do tego, aby urzędnicy „wy
ręczali" związkowe komitety współ 
zawodnictwa pracy.

Każdy działacz partyjny powi
nien rozumieć, że współzawodnic
two jest z natury swej ruchem 
szerokich mas, i że tylko na podsta
wie masowości można najlepiej pie 
lęgnować każdą nową formę tego 
ruchu, rozpowszechniać doświad
czenie przodowników, popularyzo
wać ich dorobek, przekształcić każ
dy zakład w szkołę nowoczesnej 
techniki. Każda organizacja partyj
na musi o tym pamiętać, że główny 
sens współzawodnictwa polega na 
tym, aby liczba ludzi przekraczają
cych normę nieustannie wzrastała, 
obejmując stopniowo wszystkich 
robotników. Wreszcie każda orga
nizacja partyjna musi usilnie pra
cować nad tym, aby inteligencja 
techniczna i cały personel admini
stracyjny brał czynny udział wraz 
z robotnikami w walce o wyższą 
wydajność pracy i dobrobyt mas 
pracujących.

Tylko w ten sposób organizacje 
partyjne przyczynią się do stworze
nia nowych form kierowania współ
zawodnictwem.

R ó żn ice  zd a ń  w  s p ra w ie  B e r lin a
m i ę d z y  m o c a r s t w a m i  z a c h o d n i m i

W ASZYN G TO N. 8. 7. (PAP). W ko_ j Uchw ała ta została powzięta z po
łach dzienn ikarsk ich  w  W aszyngtonie! wodu groźby w zrostu bezrobocia w

Zmiana formy kierownictwa 
tuchem przodowników pracy, o któ 
rej piszemy obszerniej w dzisiej- 
Szym numerze naszego pisma, po
winna przykuć do siebie uwagę nie 
tylko działaczy związkowych ,ale 
t aktywu obydwu partii robotni
czych.

Współzawodnictwo musi się stać 
ledną z naczelnych spraw organi- 
Zacji partyjnych, przodujących kla- 
ste robotniczej w walce o zbudowa 

ustroju socjalistycznego. Zrozu 
*MeU to najlepiej ci towarzysze, któ 
izy odegrali pionierską rolę we 
Współzawodnictwie, którzy przodo
wali i nadal przodują w pracy ko- 
Palń, hut, fabryk i kolei, którzy 
Pojmują, że dla zbudowania socja- 
Lztnu musimy przezwyciężyć zaco- 
W ie  i nędzę, odziedziczoną po pa
kowaniu obszarników i karteli, że 
kie potrafimy zbudować ustroju 
sprawiedliwości społecznej bez ma
ksymalnego rozwoju sił wytwor
a c h  i bogactw społecznych kraju, 
Lez wysokiej wydajności pracy i 
dobrobytu mas ludowych.

Ale czy możemy sobie powie
dzieć, że wszyscy peperowcy i pe- 
Pesowcy uświadomili sobie tę praw 
dę? Niestety, nie. Mam y bowiem 
iszczę dość liczne wypadki, kiedy 
członkowie partii stoją zdała od 
Współzawodnictwa, od czynnego u- 
dżialu w wyścigu o pierwszeństwo 
W pracy nad odbudową kraju i pod 
kiesieniem dobrobytu ludu.

Odpowiedzialne są za to te or- 
Sanizaeje partyjne, które nie uświa
damiają swoich członków, nie mo
bilizują ich do bezpośredniego udzia 
Li We współzawodnictwie.

Przy tworzeniu nowych form kie 
^Wania współzawodnictwem, opar

krążą uporczywe pogłoski o różn icy 
zdań m iędzy trzem a sojuszn ikam i za
chodn im i w  spraw ie B erlina . Różnice 
te znalazły sw ój w yraz  m. in . w  prze
s łan iu  ZSRR no t ca łkow ic ie  odm ien
nej treści.

Agencja Reutera donosi, że obecnie 
w y ło n iły  się m iędzy A ng lią , F ranc ją  
i  U S A  rozbieżności odnośnie da ty o - 
pub łikow an ia  W37żej w ym ien ionych 
not. A ng lia  i  F ranc ja  domagają się 
niezwłocznego ogłoszenia treśc i tych 
not, natom iast sprzeciw ia ją  się tem u 
St. Zjednoczone.

Jak  zw yk le  w  stosunkach m iędzy 
państwam i zachodnim i, stanow isko 
USA zwyciężyło. Zapowiadane na pią 
tek  w ieczór opub likow anie  no t nie 
nastąpiło. Zdaniem  agencji Reutera 
nie należy oczekiwać, b y  treść no t zo 
stała podana do w iadom ości pub licz 
nej przed ogłoszeniem odpowiedzi 
Z w iązku  Radzieckiego.

Bliższe szczegóły rozbieżności anglo 
am erykańsko-francuskich w  spraw ie 
B e rlina  nie są dokładnie znane. W  ko 
łach po in fo rm ow anych tw ie rdzą , że 
stanowisko F ra n c ji l  A n g lii „w  kw e 
s tii b e rliń s k ie j“  jest bardzie j kom pro
misowe. Oba państwa skłonne by  b y 
ły  podjąć z ZSRR pe rtrak tac je  w  spra 
w ie ew. w ycofania się z B erlina .

F R A N C JA  G O TO W A RO KO W AĆ 
W  SPR AW IE  B E R L IN A

P A R Y Ż, 8. 7. (PAP). Sekretarz sta
nu —  A be lin  ośw iadczył po posiedze
n iu  gabinetu, że w  nocie do Zw iązku 
Radzieckiego, F ranc ja  poruszyła spra
wę B erlina . A b e lin  dodał, że rząd 
francusk i w y ra z ił gotowość podjęcia 
rokow ań na tem at sy tua c ji w  tym  
mieście.

F R A N C U ZI W YJEŻD ŻA JĄ  
Z B E R LIN A

B E R LIN , 8. 7. (PAP). W ładze fra n 
cuskie p rzys tąp iły  do ew akuac ji z 
B erlina  rodzin  u rzędn ików  fra n cu 
skich, k tó rzy  w  tym  mieście nie są 
stale zatrudnien i. Jednocześnie zale
c iły  one członkom  rodzin  innych u - 
rzędn ików , b y  w  m ia rę  możności w ra  
cały do F ranc ji.

O DRĘBNA W A LU TA
W  ZA C H O D N IC H  SEKTORACH
B E R LIN A  N IE  W Y TR ZY M A ŁA  

PRÓBY Ż Y C IA
B E R L IN , 8. 7. (PAP). Na nadzw y

czajnym  posiedzeniu m ag is tra tu  ber
lińsk iego postanowiono jednogłośnie 
uznać tzw . m arkę  wschodnią w p ro 
wadzoną przez władze radzieckie Ja
ko jedyny  p ra w n y  środek p ła tn iczy 
obow iązujący we wszystkich biurach, 
przedsiębiorstwach i  zakładach >a- 1 

m orządowych na teranie całego B er
lina.

zachodnich sektorach B erlina . W ia
domo było, że z chw ilą  przedzielenia 
m iasta barie rą  w a lu tow ą, redukc ja  
ob ję łaby w  zachodnim  B e rlin ie  co 
na jm n ie j 100 tysięcy pracow ników . 
Poza ty m  ju ż  po k ró tk im  dośw iad
czeniu, m ag is tra t b e rliń sk i przekonał 
się, że dw u w a lu to w y  system w  B e r l i
n ie  snowoduje ka tastro fę  gospodarki 
samorządowej miasta.

Eksperci finansow i z n iem ieckie j
ko m is ji gospodarczej słusznie p rzew i
dyw a li, że n ie lega ln ie  wprowadzona w  
zachodnich sektorach B e rlina  odręb
na w a lu ta  n ie  w y trzym a p róby  ży
cia.

A N G LO S A S I
F A W O R Y Z U JĄ  H ITLER O W C Ó W
B E R LIN , 8. 7. (PAP). K ie ro w n ic 

tw o  „C entra lnego Banku Z iem skiego“ ,

k tó ry  ma powstać dla zachodnich sek 
to rów  B e rlina  obejmą znani h it le ro w 
cy F rie d rich  E rnst b. kom isarz Rze
szy do spraw  m a ją tkow ych  na zie
m iach okupowanych, F r itz  Persch, b. 
h itle ro w s k i d y re k to r banku  .Trzecie j

Rzeszy oraz b. k ie ro w n ik  niem iecki»« 
go banku em isyjnego w  Polsce.

E rich  T rost i  R udo lf G łeinius, wcho 
dzący rów nież w  Skład k ie row n ic tw a  
wspomnianego banku, też są znani ze 
swoje j h itle ro w sk ie j przeszłości.

a graniczna
m iędzy Rzqdem RP a  Rządem ZSRR

M O SKW A, 8.7 (PAP). — W M oskwte 
zostały podpisane: um owa m iędzy rzą 
dem Rzeczypospolitej Polsk ie j a rzą
dem ZSRR o stosunkach p raw nych na 
polsko -  radzieck ie j gran icy  państwo
w ej oraz konw encja  m iędzy rządem 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j a rządem 
ZSRR o sposobie regu low ania  stosun
ków  granicznych.

Rozm owy w  spraw ie zawarcia umo
w y  o konw encji odbyw ały się w  a t
mosferze przy jaznej oraz w  duchu peł 
nego, w zajem nego. zrozumienia.

Umowę podpisali z upoważniania 
rzą d u . R.P.. w icem in is te r A. Z a ru k -M i 
chąlski, z upoważnienia rządu ZSRR 
radca A.M . A leksandrów .

Zapowiedź strajku generalnego we Włoszech
Policja używa gazów łzawiących

przeciwko demonstrującym robotnikom
R ZYM , 8.7 (PAP). Z powodu odmo- I 

w y  rozpoczęcia p e rtra k ta c ji w  spra
w ie  podwyżek. W łochy sta ły się w l-  |

downią w ie lk ie j fa li s tra jko w e j wszy 
stk ich , n iem al gałęzi przem ysłu. 8 l i 
pca w  całych Włoszech został p ro k la -

Parlament węgierski ratyfikował
układ o współpracy z Polską

BUD APESZT, 8.7 (PAP). —  P arla 
m ent w ęg ie rsk i na dzisiejszym  posie
dzeniu uch w a lił jednogłośni« ustawę 
o ra ty f ik a c ji uk ładu  o p rzy jaźn i, 
współpracy i w zajem nej pomocy m ię
dzy Polską a W ęgram i, podpisanego 
ostatnio w  Warszawie.

Podczas dyskus ji nad ustawą w  lo 
ży dyplom atycznej zają ł m iejsce po
seł R.P. w  Budapeszcie, d r F ide rk ie - 
wicz.

R a ty fika c ję  uk ładu  parlam ent wę
g iersk i p rz y ją ł z ogrom nym  entuzjaz
mem. W  czasie dyskusji m in is te r 
spraw zagranicznych M o lna r w yg łos ił 
przemówienie, w ykazu jąc na p rzyk ła 
dach. że z w in y  państw  anglosaskich 
k tó re  nie w y p e łn iły  p rzy ję tych  na Sie 
bie zobowiązań w  spraw ie zniszczenia 
m perilizm u niem ieckiego, narodom 

znowu zagraża niebezpieczeństwo nie 
ubeckiego im peria lizm u .

M in is te r ośw iadczył: „P rzeciw  wszel 
klej próbie, nowego im peria listycznego

ataku m usim y się w spóln ie zabezpie
czyć i  d latego proszę o przyjęcie  p ro 
je k tu  ustaw y".

Im ien iem  k lu b u  poselskiego W ęgier 
skie j P a r t ii P racu jących przem aw ia ł 
poseł K a lla i. O świadczył on m. inn.: 
„W arszawska K onferencja  wykazała 
niezbicie, że p rzeciw ko fro n to w i im 
peria lis tycznem u stoi fro n t narodów, 
wa.czących o pokój i  że fro n t ten jest 
mocniej i  bardzie j zjednoczony niż o 
bóz podżegaczy wojennych. Bez Zwiąż 
ku  Radzieckiego — oświadczył m ów 
ca — grozi dem okracjom  ludow ym  u- 
tra ta  wolności i  niepodległości".

Następnie przem aw ia li przedstaw i
ciele k lu bó w  poselskich, p a r ti i d rob
nych posiadaczy 1 narodow ej p a rtii 
chłopskiej, k tó rzy , naw iązując do w ie 
kow ej łączności h is toryczne j polsko- 
węgierskie j i tra d ycy jn e j przy jaźn i. 
św iadczyli, że pa rtie  ich z wielką ra 
dością przyjmują projekt ustawy.

m owany 2-dn iow y s tra jk  m etalowców. 
W, ca łym  k rą ju  p rze rw a li pracę robot
n icy  przem ysłu elektrotechnicznego. 
Do s tra jk u  przystępują 9 lipca robot
n icy  przem ysłu szklanego, ceram icz
nego i  cukrowniczego. Na najb liższe 
dn i zopaw iedziany został s tra jk  robo t
n ikó w  gazowni. G dyby te s tra jk i n ie  
zm usiły  kon fede rac ji przem ysłow ców 
do rozpoczęcia p e rtra k ta c ji w  spraw ia 
podniesienia płac, kom ite t w yko na w 
czy K on fede rac ji Pracy, k tó ry  na spa 
c ja lnym  posiedzeniu postanow ił odbyć 
jeszcze jedno zebranie w  ciągu bieżą
cego tygodnia, p rzew idu je  ew entual
ność prok lam ow ania  s tra jk u  general
nego rob o tn ików  wszystkich ka tegorii. 
W spraw ie s tra jk u  rob o tn ików  na fto 
wych, trwającego ju ż  od 8 dn i, dono
szą, że tankowce naftowe, k tó re  przy
byw a ją  z A m e ryk i w y ładow u ją  oddzia 
ły  wojskowe. R obotn icy protestują« 
przeciwko tem u ośw iadczyli, że n ie  
rozpoczną p e rtra k ta c ji w  spraw ie po« 
w ro tu  do pracy zanim  wojsko nie o- 
puści okupowanych zakładów.

Z M edio lanu donoszą, że m iędzy 
s tra jku ją cym i zakładów  spożywczych 
„M o tta “  a po lic ją  doszło do poważ
nych starć. P o lic ja  użyła gazów łza
w iących w  tak dużej ilości, że 30 r o 
botnie u leg ło zatruciu. K ob ie ty  zosta
ły  odwiezione do szpitala.
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Obchód 22 Sipca
w W arszaw ie

Św ięto 22 lipca  Obchodzone będzie 
w  W arszawie uroczyście. Oprócz Stół.
K om ite tu  O bywatelskiego Obchodu, w  
skład którego wchodzą przedstaw icie
le p a r t i i po litycznych, organ izacji spo
łecznych, zw. zawodowych, organiza
c j i  m łodzieżowych itd . P rzy D zie ln ico - j j n f i acj a 
wych Radach N arodowych pow o łu je  
się obyw ate lskie  kom ite ty  dzielnicowe, 
k tó re  zajm ą się opracowaniem  progra 
m ów i  urządzaniem  im prez. Obchody 
będą m ia ły  cha rakte r masowy.

*  ----- — OQO----------

Zwyżka cen w  Ameryce
zredukuje „pomoc marshallowskq

Doniosłe u c lm ły
gabinetu czechosłowackiego
PR A G A , 8.7 (PAP). — Na osta tn im  

posiedzeniu gabinetu czechosłowackie
go powzięto szereg doniosłych uchw a ł 
o charakterze w ew nętrznym . Postano
w iono, że do dn ia 1 lipca 1950 r. m i
n is te r spraw ied liw ości przedłoży rzą
dow i nowe p ro je k ty  ustaw, k tó re  m ają  
zastąpić obowiązujące jeszcze w  Cze
chosłowacji ustaw y z okresu m onar
c h ii austro -  w ęgierskie j.

Gabinet pow zią ł rów nież uchwałę o 
prze jęc iu  w szystkich spraw  zw iąza
nych z oświatą dla dorosłych przez m i 
n is te rstw o in fo rm a c ji z rą k  m in is te r
stwa ośw iaty.

------------ OQO------------

Dzieci polskie
przybyły do CSR

P R A G A , 8. 7. (PAP). Na zaprosze
nie  czechosłowackiego m in is tra  op ieki 
społecznej, do P rag i p rzyby ło  174 dzie 
c i polskich. Dziećm i zajęła się cze
ska organizacja m łodzieżowa „Ju n a k “ . 
Polskie dzieci spędzą w akacje w  6 
obozach le tn ich.

LO N D Y N , 8.7 (PAP). —  Organ C ity  
londyńsk ie j „F in a n c ia l T im es“  w  a r
tyku le  w stępnym  stw ierdza, że nowa 

jaka  zagraża Stanom Z jed 
noczonym oraz zw iązany z nią wzrost 
cen, mogą zniweczyć cały p lan  M a r
shalla.

D z ienn ik  opiera swe tw ierdzenie na 
raporcie, ogłoszonym ostatn io przez 
N a tiona l .City B ank w  N ow ym  Jorku. 
W  raporc ie  tym  wyrażono poważne wą 
tp liw ośc i, czy gospodarka am erykań
ska p o tra fi i  zechce w ype łn ić  zobowią 
zania St. Zjednoczonych wobec zagra
n icy  —  bez nowej in fla c ji.

„F in a n c ia l T im e s". podkreśla, że ra 
po rt „N a tion a l C ity  B a n k “  w in ien  sta 
now ić ostrzeżenie dla w ie lu  europej
skich mężów stanu. Ceny św iatowe — 
stw ierdza dz ienn ik  — ksz ta łtu ją  się we 
d ług poziom u cen am erykańskich. D la 
tego też now a in fla c ja  w  U S A  un ie
m o ż liw i ca łkow ic ie  stab ilizację  w a lu 
tow ą w  Europie.

Z w yżka cen am erykańskich zredu
k u je  w  sposób ka ta s tro fa ln y  wartość 
pomocy m arsha llow sk ie j, niwecząc ca 
ły  p lan  odbudowy Europy.

D O S TA W Y  M A R S H A LL O W S K IE  
D L A  B E L G II W S TR ZY M A N E

NO W Y JO RK, 8.7 (PAP). —  Dosta
w y  am erykańskie  d la  B e lg ii w  ra 
mach p lanu  M arsha lla  zostały w s trzy 
mane ponieważ rząd be lg ijsk i n ie  pod 
pisał w  wyznaczonym  do trzeciego l i 
pca te rm in ie  um ow y dw ustronne j ze 
Stanam i Z jednoczonym i.

N IE Z A D O W O LE N IE  Z  W A R U N K Ó W  
U K Ł A D U  DW USTRONNEGO 

W  SZW ECJI
S ZTO K H O LM , 8.7 (PAP). — Prasa 

szwedzka nie u k ry w a  swego niezado
w o len ia  z powodu ciężkich w a run ków

m arshallow skiego uk ład u  dw ustronne
go, podkreślając, że szereg k lauzu l, 
zaw artych w  układzie jest sprzecznych 
z praw odaw stw em  Szwecji. M im o że 
tekst uk ład u  został pa rlam entow i 
szwedzkiemu 6 lipca przedłożony dla 
zaznajom ienia się z n im , prasa nie 
podaje tego tekstu  do pub liczne j w ia 
domości.
„S tockholm s T idn ingen“  jednak pod

kreśla, że żądania A m e ry k i dotyczące

.1 1

wewnętrznego obro tu  pieniężnego oraz 
inne jeszcze postu la ty, ingeru jące w  
spraw y w ew nętrzne niweczą suweren
ność państwa, podpisującego uk ład 
dw ustronny z A m eryką.

Gazeta „N y  Dag“  oświadcza wręcz, 
że uk ła d  dw ustronny  jest ko rzystny 
dla A m e ryk i, ale nie d la  Szwecji, gdyż 
doprowadzi on k ra j do całkow itego 
uzależnienia gospodarczego i  po litycz 
nego od k a p ita łu  am erykańskiego.

Prezydent Gottwald przyjął delegację
g im n a s ty k ó w  p o ls k ic h

Nowojorskie Zw. Zawodowe protestują
przeć wko działalności Kem sji Kagańcowej

N O W Y  JO RK, 8. 7. (PAP). P rzed
staw icie le le w icy  now o jo rsk ich  związ 
ków  zawodowych w  C IO  zaprotesto
w a li ostro przeciw ko prowadzonem u 
obecnie przez K om is ję  P racy Izby  Re 
prezentantów  Kongresu śledztwu w  
spraw ie „w p ły w ó w  kom unistycznych“  
w  now o jo rsk im  ruchu  zawodowym . 
Na czele te j k o m is ji s to i H a rtley , osła 
w iony  au tor us taw y anityrobotniczej.

P rzedstaw icie l zw iązków  zawodo
w ych zażądał zawieszenia śledztwa,

Dalsze echa rezolucji Biura Informacyjnego
w  s p ra w ie  K P J

M O SKW A. 8.7. (Obsł. w ł.) „P ra w 
da“  w  dalszym ciągu p u b lik u je  uchwa 
ły  p a r t i i kom unistycznych i  ro b o tn i
czych w  spraw ie rezo luc ji B iu ra  In 
form acyjnego. Na p ierw szym  m ie j
scu „P raw da “  podaje uchwałę p le
num  K om ite tu  Centralnego PPR, w y 
rażającą ca łkow itą  solidarność z  re 
zolucją B iu ra  In fo rm acy jnego  w  spra
w ie  sy tuac ji w  Kom unistycznej P a r t ii 
Jugosław ii.

We F ra n c ji odbyw ają  się masowe 
zebrania m ie jscow ych organ izac ji ko 
m unistycznych, k tó re  ca łkow ic ie  a- 
p robu ją  rezo lucje B iu ra  In fo rm a cy j 
nego. B iu ro  fede rac ji kom unistycznej 
departam entu Pas de Cfelais s tw ie r
dza w  swoje j rezo luc ji, iż  pozycja za
ję ta  przez jugosłow iańskich  p rzyw ód
ców doprowadza ich do p o lity k i skie
row anej p rzeciw ko obozowi dem okra
c ji- w  k tó ry m  Zw iązek Radziecki od
g ryw a  czołową rolę. Podobną rezoluc
ję  u ch w a liły  federacje kom unistyczne 
departam entu Som m y i  górnego Renu 
oraz szereg innych  organizacji.

W  depeszy z Rzym u „P raw da “  do
nosi o uchwale kie rowniczego k o m i
te tu  organ izacji kom unistycznej Rzy
mu, aprobującej ca łkow ic ie  rezolucje 
B iu ra  In form acyjnego .

Masowe zebrania organ izac ji kom u
nistycznych odbyw ają się rów n ież na 
Węgrzech. Na zebraniach tych p rz y j
m owane są uchw a ły  aprobujące jed
nogłośnie rezolucję B iu ra  In fo rm a c y j
nego. Z  B rukse li donoszą, iż dzien
n ik  ,'Drapeau Rouge" op ub likow a ł 
szereg a rtyku łów , potępia jących s ta j 
now isko przyw ódców  jugosłow iańskie j 
p a r ti i kom unistycznej.

K o m ite t londyńsk i B ry ty js k ie j P a r
t i i  K om unistyczne j u c h w a lił rezolucję, 
aprobującą oświadczenie B iu ra  In fo r 
m acyjnego o sy tuac ji w  .Jugosłow iań
skie j P a r t ii K om unistycznej.

Marshallowski „opiekun“
dla Szwecji

S ZTO K H O LM , 8.7 (PAP). — B y ły  
w iceprzewodniczący g ie łdy  no w o jo r
skie j J. H aske ll m ianow any został sze
fem  specjalnej de legacji pom ocy dla 
Szwecji w  ram ach p lanu  M arshalla. 

----------oOo----------

Wyniki wyborów
w H o l a n d i i

H A G A , 8. 7. (PAP). Ostateczne w y 
n ik  i w yb o ró w  do I I  Izby  ho lender
skich S tanów  Generalnych, przedsta
w ia ją  się następująco: ka to licka  p a r
tia  ludow a — 32 m iejsca, P a rtia  P ra 
cy —  27, p a rtia  an ty rew o lucy jna
(K a lw in i) —  13, un ia  chrześci
jańska —  9, pa rtia  wo lności —
8, kom uniśc i —  8, re fo rm iśc i —  2 1 
k a to lic k i kom ite t a k c ji —  I.

»Obywatel«-to zbyt republikański wyraz
zdaniem lordów angielskich

, LO N D Y N , 8. 7. (PAP). Izba G m in 
postanow iła  odrzucić p o p ra w k i do no 

‘ I w e j rządowej us taw y narodowościo
w e j, dokonane przez Izbę Lo rdó w  w  
ub ieg łym  miesiącu.

Ustawa p rzew idu je , że ludność Z jed 
noczonego K ró les tw a  i  k o lo n ii m usi 
posiadać rów nież obyw ate ls tw o B ry 
ty js k ie j W spólnoty Narodów. Lo rdo 
w ie  sp rze c iw ili się użyciu  w yra zu  „o- 
b yw a te l“ , zarzucając m u „re p u b li
kańsk i cha rak te r“ . Izba Lo rdów  
s tw ie rdz iła  ponadto, że w yra z  ten jest 
„n ie w ła śc iw ym “  określeniem , k tó re  
m iano by  stosować wobec b ry ty js k ic h  
cz łonków  pa rlam entu  na ró w n i z lu d 
nością tubylczą Borneo i  innych  ob
szarów im peria lnych .

D latego też Izba L o rd ó w  zastąpiła

w yraz  „ob yw a te l“  na „poddany b ry 
ty js k i“ , obow iązu jący m ieszkańców 
Zjednoczonego K ró les tw a  i  ko lon ii.

określa jąc je  jako  jaskraw e naduży
cie w ładzy  Kongresu.

K om is ja  P racy wezwała p rzyw ód
ców zw iązkow ych do udzie len ia odpo
w iedz i na tem at ich  poglądów p o li
tycznych oraz przynależności p a r ty j
nej. W ezwani ośw iadczyli, że n ie  u - 
dzielą żadnej odpow iedzi na te  py ta 
nia, gwałcące podstaw y kon s ty tu c ji 
am erykańskie j.

Ś ledztwo toczy się według metod
słynne j k o m is ji badania działalności 
an ty am erykańskie j. Panuje przypusz
czenie, że zdecydowana odpowiedź 
now o jo rsk ich  przyw ódców  rw ią z k o - 
w ych spowoduje postaw ienie ich  w  
stan oskarżenia za zniewagę K ongre
su USA.

PR AG A, 8. 7. (PAP). — W D N IU  
8 BM ., P R EZYD EN T R E P U B L IK I 
C ZE C H O S ŁO W A C K IE J K L E M E N T  
G O TTW A LD , P R Z Y J Ą Ł  N A  Z A M K U  
H R A D C Z Y N S K IM  P O LS K IE  ZESPO
Ł Y  G IM N A S TY C ZN E , B IO R Ą C E  U - 
D Z IA Ł  W  X I  O G Ó LN O S ŁO W IA N - 
S K IM  Z LO C IE  S O K O L IM  W P R A 
DZE.

O godz. 9-e j na dziedziniec zamko
w y  p rzyby ła  grupa m łodzieży po lsk ie j 
w  liczb  ę około 800 osób, poprzedzo
na przez o rk ies trę  W ojska Polskiego, 
oraz oddział czołowy, niosący 17 flag  
w  po lskich barw ach narodowych.

K ilkuosobow a delegacja m łodzieży 
udała się do sa li aud iencyjne j w  to 
w arzystw ie  pp łk . P. Szemberga, szefa 
K an ce la rii C yw iln e j Prezydenta oraz 
szefa p ro to kó łu  dyplomatycznego.

Prezydent G ottw a ld  zw ró c ił się do 
m łodzieży z prośbą o przekazanie po
zdrow ień od narodu czechosłowackie
go dla narodu polskiego. „P rzekona
liśc ie się z pewnością —  pow iedzia ł 
prezydent G ottw a ld , —  że lu d  cze
sk i ii s łow ack i p o w ita ł Was ja k  swych 
brac i i  s iostry. O bydwa nasze narody 
nauczyła ju ż  h is to ria , że gdy szły 
przeciw ko sobie, ko rzys ta ł z tego zaw
sze nasz odw ieczny w róg  —  N iem cy. 
A  gdy k roczy ły  obok siebie, odnosi
ły  wspólne korzyści.

Dziś z pomocą naszego sojusznika 
ł  p rzy jac ie la  Z w iązku  Radzieckiego, 
odzyskaliśm y z pow ro tem  wolność i  
w y tyczy liśm y granice s łow iańskie od 
O dry aż po Szumawę. G ran ic ty c jj

będziemy b ro n ili zawsze 1 w  każdych
okolicznościach.

Na zakończenie swego przem ówie
nia, prezydent G ottw a ld  wzniósł o- 
k rz y k  na cześć p rzy jaźn i polsko-cze
chosłowackiej i  Rzeczypospolitej P o l
skie j. Zebrana na dziedzińcu zamko
w ym  młodzież polska, podchw yciła  
ostatnie słowa prezydenta, wznosząc 
o k rzyk i na cześć R e p u b lik i Czechosło 
w ackie j.

------------ OQO------------

' K R  O Ñ l K A ~ f m Í T Y C m á

Armia czechosłowacka
broni inieresów ludu

PR A G A , 8. 7. (PAP). 8 lipca  w  dn iu  
Św ięta A rm ii Czechosłowackiej X I  
Z lo t Sokołów, z łożył ho łd  prezyden
to w i Czechosłowacji G o ttw a ldow i, 
k tó ry  jako  na jw yższy dowódca s ił 
zbro jnych  Czechosłowacji, po raz 
p ierw szy ukazał się w  m undurze w o j
skow ym  z dw om a skrzyżow anym i m ie 
czarni na naram ienn ikach.

Prezydent Czechosłowacji p o ja w ił 
się w  tow a rzys tw ie  m ałżonki, p rem ie
ra  Zapotocky’ego, m in is tra  obrony 
narodow ej generała Svobody, m in is tra  
spraw  w ew nę trznych  W acława Nose- 
ka, oraz głównego kom endanta „So
ko ła “  —  T ruh la ra . Po złożeniu przez 
w o jsko  p rzys ięg i na w ierność Repu
b l ik i Czechosłowackiej i  na rodow i 
czechosłowackiemu, zabra ł głos p re 
zydent G ottw a ld , k tó ry  m. In. pow ie
dział, że nowa arm ia  narodu czecho
słowackiego ma za zadanie bron ić  in 
teresów ludu , narodu i  państwa i  za-

Walka z fa s zy zm e m -p rze s tę p s tw e m  w USA
List otwarty Howarda Fasta do narodu amerykańskiego

M O SKW A, 8.7 (PAP). —  „L ite ra tu r  
na ja  Gazeta“  zw róc iła  się do znane
go am erykańskiego pisarza a n ty fa 
szystowskiego —  H ovarda Fasta z pro 
śbą o napisanie a r ty k u łu  o współcze
snej lite ra tu rze  w  Stanach Z jedno
czonych.

Wespół z 9-ciom a In n ym i antyfaszy 
stam i, cz łonkam i Rady Zjednoczonego 
K om ite tu  Pomocy A n tyfaszystow skie j

A te n y  o d c ię te
od Tracji i Wschu M acedonii

wvmácucA
O  M O S K W A . N ow y ambasador fra n

cuski w  Zw iązku Radzieckim  — 
Chataigneau złożył lis ty  u w ie rzy te l
n ia jące przewodniczącemu Rady N a j
wyższej ZSRR —  S zw ern ikow i. W  u- 
roozystości w z ię li udzia ł p rzedstaw i
ciele radzieckiego m in is te rs tw a spraw  
zagranicznych z w icem in is trem  Gusie- 
wem  na czele oraz ambasady fra n 
cuskiej.
O  LO N D Y N . Agencja Reutera poda

je  z K arach i, że p rzyby ła  tam  ko
m isja  ONZ, k tó ra  m a zbadać na m ie j
scu spór pom iędzy In d ia m i i  P ak is ta 
nem  o Kaszm ir. K om is ja  przeprow a
dzi rozm ow y z p rzedstaw ic ie lam i rzą 
du indy jsk iego  w  N ew  D e lh i i  rządu 
pakistańskiego w  K arach i.
□  W ASZYN G TO N. K om u n iku ją  z 

Limy> że powstańcy garnizonu Ju
liaca, k tó rzy  z rew o lto w a li się w  n ie 
dzielę z ło ży li b roń  w o jskom  rządo
w y m  w  środę. P rzywódca powstania 
—  m a jo r L losa zbiegł.
□  LO N D Y N . A gencja  Reutera dono

s i z Santiago, że prezydent re p u 
b l ik i c h ilijs k ie j zaprzysiężył now y ga
b ine t. Po raz p ierw szy od 1930 roku  
rząd ma cha rak te r ko a licy jny , sk ła 
dając się z libe ra łów , rad yka łów  i  kon 
serw atystów .
□  R ZYM . M arszalek G raziani, k tó ry  

od w yzw olen ia  W łoch zna jdow a ł
sie w  szpita lu w  Neapolu* został p rze
w iez iony do Rzym u i  in te rnow any w  
jednym  z podm ie jsk ich  fo rtów . G ra
z ian i dow odził faszystowską a rm ią  re 
pub likańską  w  la tach  1943 — 1944.

R ZY M , 8. 7. (PAP). Radio ateńskie 
podało do wiadom ości, że s ta tk i grec
k ie  p rzyw ioz ły  do S tam bułu  30 wago
nów  środków  żywnościowych, prze
znaczonych dla  ludności greckie j, 
m ieszkającej w  części T ra c ji i  wschód 
n ie j M acedonii, kon tro low ane j przez 
w ładze rządu ateńskiego. Na skutek 
przecięcia przez oddz ia ły  a rm ii demo
kra tyczne j l in i i  kom un ikacy jnych  w

centra lne j G rec ji, reż im  ateński m u
si zaopatrywać północne tereny G re
c ji przez Turcję .

R ZY M , 8. 7. (PAP). A teń sk i m in i
ster bezpieczeństwa Rentis, z łożył w  
im ie n iu  rządu Sofu lisa podziękowa
nie  szefowi m is j i am erykańskie j w  
G rec ji za w yrażen ie zgody na zw ięk 
szenie oddzia łów  żandarm erii o d a l
sze 8 tysięcy osób.

Nowa dewaluacja jena w Japonii
M O S K W A , 8. 7. (PAP). —  Agencja 

TASS donosi z T ok io  o zam ierzonej 
nowej dew a luac ji jena w  Japon ii. A -  
m erykańskie  w ładze okupacyjne og ło
s iły  ju ż  w  te j spraw ie  kom un ika t, 
k tó ry  podaje, że ku rs  jena, k tó ry  do
tychczas w yn os ił 50 jenów  za do lara 
am erykańskiego, będzie teraz w yno
s ił 271 je nó w  za dolara. Jest to już  
trzecia  z rzędu dewaluacja od czasu

Sukcesy chińskiej
armii ludowej

NO W Y JO RK, 8.7. (PAP). Jak po
daje „N ew  China Agency“  w  ciągu 
czerwca s tra ty  a rm ii Czang K a i Szeka 
w yn ios ły  150 tys. żołn ierzy. W tym  sa
m ym  czasie ludow a a rm ia  chińska 
w y z w o liła  w  pó łnocnym  Szensi 42 
m iasta okręgowe. W śród licznych  jeń  
ców zna jdu ją  się: 10 generałów  ku o - 
m in tangow skich- dw aj generałow ie 
zostali zabici.

M O S K W A , 8.7. (PAP). Agencja
TASS podaje wiadomość pub likow a
nego w  H ong-Kongu dziennika „H u a - 
S ian-B ao“  o p rzy jęc iu  przez re fo rm i-  
styczną socjaldem okratyczną pa rtię  
chińską p ropozycji ch ińsk ie j p a r ti i ko
m unistycznej zw ołan ia wspólne j kon
fe renc ji. P rzedm iotem  te j kon fe ren c ji 
m ają być aktua lne spraw y polityczne.

okupac ji Japon ii. A ng ie lsk ie  w ładze 
okupacyjne za zgodą w ładz am ery
kańskich  rów n ież znacznie podw yż
szyły ku rs  fu n ta  sżterlinga w  stosun
k u  do jena. W  zw iązku z ty m i zarzą
dzeniam i, ceny w  Japon ii podskoczy
ły  o 100 p roc.'

uchodźcom, Fast został skażemy przez 
sąd, a Sąd Najw yższy USA odrzucił 
Skargę apelacyjną. Zam iast a rtyku łu , 
d la  napisania k tórego —  ja k  s tw ie r
dza Fast —  pozostało w  te j c h w ili 
zbyt m ało czasu, przesła ł on do „L ite -  
ra tu m a ja  Gazeta“  lis t o tw a rty , skiero 
w any do narodu am erykańskiego.

W  liście ty m  Fast pisze m. Inn .: „T o  
że w zięto nas do w ięzienia, n ie  ma 
w ie lk iego znaczenia. W ole liśm y ska
zanie nas, n iż wyrzeczenie się swych 
przekonań i  zasad przed kom is ją  dla 
badania dz ia ła lności tzw . an tyam ery- 
kańskie j. Jednakże przyczyny, spowo- 
du k tó rych  umieszczono nas w  w ię 
zieniu, m ają is to tn ie  tragiczne znacze
nie  d la  w szystk ich  A m erykanów . 
W raz z naszym uw ięzien iem  bow iem  
antyfaszyzm  sta ł się przestępstwem. 
W  m yśl ustaw  Stanów  Zjednoczonych, 
udzie lanie pomocy cho rym  i  g łodu ją
cym  jest zbrodnią jeże li poglądy po
lityczne tych , k tó ry m  się pomaga róż 
n ią  się od zapatryw ań k o m is ji do ba
dania dzia ła lności an tyam erykańskie j.

Jest to  s trasz liw a hańba —  s tw ie r
dza następnie Fast —  dla dzisiejszej 
A m eryk i, na k tó rą  nie m ożemy się 
zgodzić. N ie mogę m ilczeć, gdy zespół 
niegodziwców us iłu je  m ó j k ra j zohy
dzić w  oczach całej m iłu ją c e j wolność 
ludzkości. Głos 9 odważnych mężczyzn 
i  kob ie t, z k tó ry m i ja  pó jdę do w ię 
zienia, będzie usłyszany. Również wasz 
głos. P rzyjacie le , w in ie n  się rozlegać 
albow iem  reakc ja  czyni w y s iłk i celem 
odrodzenia ruch u  faszystowskiego“ .

Przed światowym kongresem intelektualistów we Wrocławiu
Konferencja w francuskim komitecie organizacyjnym

PARYŻ, 8.7. (PAP). —  F rancusk i ko  
m it et o rgan izacyjny Światowego K o n 
gresu In te le k tu a lis tó w  dla  obrony po
ko ju , k tó ry  odbędzie Się w  s ie rpn iu  
br. w e W roc ław iu  zorganizow ał w Pa 
ryżu kon ferencję  prasową, na k tó re j 
no w i i  b y l i członkow ie kom ite tu : Chol 
ley dziekan w yd z ia łu  hum anistycz
nego Sorbony, —  Maunice Bedel, prze 
wodniczący francuskiego stowarzyszę 
nia  lite ra tó w , znany li te ra t  i  p ra w n ik  
— M arce l V illa rd , prezes m iędzynaro 
dowego stowarzyszenia p ra w n ikó w  
dem okra tów  —  Cassin, znany pisarz 
i  k ry ty k  —  Ju iie n  Benda, znany k r y 
ty k  i  a rch ite k t —  Francois Jou rda in  
oraz z ram ien ia  kom ite tu  polskiego 
pro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego i 
d y re k to r s tac ji p a ry s iie j Polsk ie j Aka 
dem ii U m ieję tności1 —  W ędkiewicz. 
Członkowie kom ite tu  w y ja ś n ili liczn ie  
zebranym  dziennikarzom  i  przedstaw i 
cielom kó ł naukowych, lite ra c k ic h  i  ar 
tystycznych Paryża cel zw ołan ia K o n 
gresu i  stan prac przygotowawczych.

P rof. Cholley po dkreś lił znaczenie 
K ongresu dla  zacieśnienia w ięzów  
współpracy m iędzy p racow n ikam i un i 
wersyteckdm l wszystk ich k ra jó w . We 
dług oświadczenia V iilla rda, do siedzi
by kom ite tu  na p ływ a ją  liczne zgłoszę 
n ia  z p ro w in c ji.

P ro f. W ędkiew icz zapew nił zebra
nych, że polscy organ izatorzy n ie  za
niedbają niczego, żeby Kongres odby ł 
się w  atmosferze absolutnej szczeroś
ci i  zupełnej swobody.

G RENOBLE, 8.7. (PAP). Z  in ic ja 
ty w y  organ izac ji studentów  wyższych 
uczeln i w  Grenoble oraz miejscowego 
oddzia łu Tow arzystw a P rzy jaźn i F ran  
cusko -  Polsk ie j odbyła się tu  u ro
czystość p rzy jaźn i polsko -  francus
k ie j, na k tó re j po wygłoszeniu prze
m ów ień w yśw ie tlano  kró tkom etrażo- 
we f i lm y  polskie. Po pokazie f ilm ó w  
zastępca attache pras 'ego ambasady 
RP. w  Paryżu odpow iadał na pytan ia  
studentów , dotyczące P o la k i

m u możność pokojow e j pra.pewnić 
cy.

P rezydent G ottw a ld  podkreś lił, że 
doświadczenie wykazało, że taka a r
m ia  jest na js iln ie jsza i  jeśt zdolna do 
na jw iększych o fia r  i  bohaterstwa. 
P rezydent G ottw a ld  zaznaczył, że s i
ły  zbro jne Zw iązku Radzieckiego, k tó  
re  są na jpotężn ie jszym  sojusznik iem  
a rm ii czechosłowackiej, mogą je j po
służyć ja ko  wzór.

P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ
M in is te r Spraw  Zagranicznych Z y

gm unt M odzelewski p rz y ją ł w  dn. 8 
bm, ambasadora R u m un ii w  Warsza
w ie  p. ło n  Radciu.

*
Sekretarz generalny m in is te rs tw * 

spraw  zagranicznych ambasador Ste - 
fan W ierb łow sk i p rz y ją ł w  dn iu  8 bm. 
charge d 'a ffa ires  F ra n c ji w  W arsza
w ie p. Jean de Beausse.

----------ooo----------

Nota polska
do brytyjskiego zarządu wojskowego 

w Niemczech
Szef Polsk ie j M is ji W ojskowej w 

Niemczech gen. P ra w in  przesła ł ró w 
nocześnie z opub likow aną w  dn. 7 bm. 
notą do A m erykańskiego Zarządu W oj 
skowego w  Niemczech ■— podobną no 
tę do B ry ty jsk ie go  Zarządu-W ojskowe 
go w  Niemczech. Nota zaw iera żąda
nie natychm iastowego zakazania dzia
ła lności n iem ieckich  o rgan izacji re w i-  
zjonistycznycn.

----------oOo----------

Uchwała
gabinetu francuskiego
P A R Y Ż, 8.7. (PAP). G abinet fra n 

cuski upow ażn ił p rem iera do posta
w ien ia  w . parlam encie kw e s tii w o tum  
zaufania w  momencie, ja k i p rem ie r 
Schuman uzna za stosowny.

W ie lk i  s t r a j k
u rz ę d n ik ó w  w e  F ra n c ji

Benoit Frachon o polityce rozłamowców
PAR YŻ, 8.7 (PAP). We F ra n c ji roz

począł się w ie lk i s tra jk  u rzędn ików  
w szystkich dz ia łów  pracy, podległych 
M in is te rs tw u  F inansów. Praęg po rzu
c iło  120 tysięcy osób. M . in. ż a s tra j- 
k o w a li u rzędn icy podatkow i, celni, 
m onopolu tyton iow ego i  zapałczanego, 
d ru k a m i państw ow ej, m ennicy  dtd.

S tra jk u ją c y  dom agają się nowego 
zaszeregowania, 20 proc. podw yżk i 
płac, polepszenia w a ru n kó w  pracy 
u rzędn ików  kon tra k tow ych  itd .

Podkreślić należy, że w  walce s tra j
kow ej b io rą  udz ia ł p racow n icy  zrze
szeni zarówno w  CG T ja k  i  w  FO 
(Force O uvrière). Na apel CGT, FO 
i chrześcijańskich zw iązków  zawodo
w ych u rzędn icy pozostałych m in i
s terstw  p rze rw a li pracę na 3 godziny 
na znak solidarności i  w z ię li udzia ł 
w  w ie lk im  w iecu, poświęconym  żą
daniom  pracow niczym . M ożliw e  jest 
rozszerzenie się s tra jk u  na inne katego
rie  u rzędn ików  państwowych.

P A R Y Ż, 8.7 (PAP). Sekretarz gene
ra ln y  CGT —  B enoit F rachon op ub li
kow a ł a r ty k u ł pt. „K la sa  robotnicza 
nie pozw oli się d łuże j oszukiwać“ . Na

O uvriè re  i  chrześcijańskich zw iązków  
zawodowych, F rachon ¡pisze m. in .: 

„Rząd Schumana, dwóch M ayerów, 
Mocha i  spó łk i n igd y  nie  u k ry w a ł za
m ia ru  zmuszenia k la sy  robotn icze j do 
zacieśnienia pasa. Od 6 m iesięcy p rzy 
wódcy roz łam ow ej Force O uvriè re  i  
chrześcijańskich zw iązków  zawodo
wych b y li doskonałym i propagatoram i 
tego o lbrzym iego oszustwa, po legają
cego na rozsiewaniu nadziei zn iżk i cen, 
podczas gdy wszystkie posunięcia rzą 
du pow odow ały  ich  zw yżkę“ .

O rgan iza torzy roz łam u w iedz ie li do 
brze, co rob ią  —  podkreśla Frachon. — 
W iedzieli oni, że roz łam  jest niezbęd -  
ny d la  prowadzen ia obecnej p o lity k i 
rządow ej: zw yżk i cen p rzy  zaiblokowa 
n iu  płac. O rgan izu jąc rozłam , k ie rów  
n icy  Force O uvriè re  pośw ięc ili in te r*  
sy k la sy  robotn icze j g rom  i  m achina -  
c jom  pa rty jn ym .

Podkreśliwszy, że rząd p rze liczy ł się 
i op iera jąc się na rozłam owcach, F ra - 
' chon p rzytoczy ł liczne p rzyk ład y  
wspólnej a k c ji wszystk ich p ra c o w n i
ków  bez względu na ich przynależność 

w iązu jąc do s tra jku  protestacyjnego związkową, pisząc w  zakończeniu, że 
7 tys. u rzędn ików  M in is te rs tw a  F ina n - dla zw ycięstw a nad nędzą i  reakcją  
sów, do którego p rzy łączy li się ró w - podstaw owym  w a run k iem  jest jedność 
nież członkow ie  o rgan izac ji Force św iata pracy.

Ostre starcia na Malajach
między partyzantami a wojskami brytyjskimi
LO N D Y N , 8. 7. (PAP). Z S ingapuru 

donoszą, że guberna to r b ry ty js k i Mac 
Donald og łos ił stan w y ją tk o w y  na 
terenach ca łe j po łudn iow o-w schodn ie j 
A z ji. Zarządzenie to  wydane zostało 
w  zw iązku z zac iek łym i w a lkam i, ja 
k ie  rozgorza ły  osta tn io na pó łwysp ie 
M a la jsk im  m iędzy oddzia łam i p a rty 
zanckim i, re k ru tu ją c y m i się z m ie j
scowej ludności, a w o jskam i b ry ty j-  
sk im l.

T ło  tych  w ydarzeń jest następują
ce:

Od k ilk u  ju ż  tygodn i stosunki m ię 
dzy k ra jo w y m i zw iązkam i zawodo
w ym i, a w ładzam i b ry ty js k im i i  w ła 
ścicie lam i w ie lk ic h  p la n ta c ji b y ły  na
pięte. O statn io na skutek n iem ożli
wych w a run ków  pracy, m ala jsk ie  
zw iązk i zawodowe og łos iły  s tra jk  po
wszechny. S tra jk  ten w ładze b ry ty j
skie s ta ra ły  się przełamać siłą i  k o 
rup c ją  wśród s tra jku jących . P rzyw ód 
cy zw iązków  zawodowych zagrożeni 
deportacją lu b  sądem doraźnym , zo
s ta li zmuszeni do szukania schronie
nia  w  dżung li. W okół zbiegłych p rz y 
wódców p o tw o rzy ły  się w kró tce  od

dz ia ły  powstańcze, k tó re  z b ron ią  W 
ręku  zaczęły domagać się swych praw .

_W ten sposób b ry ty js k ie  zarządze
nia, zm ierzające do uśm ierzenia i  o- 
panowania sy tua c ji w  k ra ju , podnie
c iły  ty lk o  um ys ły  mas s tra jku jących* 
k tó re  so lida rn ie  w ystępu ją  razem  z 
oddzia łam i powstańczym i.

Jak w y n ik a  z osta tn ich doniesień* 
Mac Donald pow o ła ł pod broń wszyst
k ich  reze rw is tów  oraz zw ró c ił się do 
Londynu o dalsze pos iłk i. N a p ływ a ją 
ce z S ingapuru kom u n ika ty  s tw ie r
dzają, że w  w a lkach przeciw ko od
działom  powstańczym  b io rą  udz ia ł 
sam oloty b ry ty js k ie , k tó re  używ a ją  
najnowszych pocisków  rak ie tow ych. 

----------oOo----------

Marsz. Montgomery
przybył do Paryża

P AR YŻ, 8.7 (PAP). —  W  p ią tek  przy 
b y ł do Paryża z 2 -dn iow ą w izy tą  szef 
b ry ty jsk ieg o  sztabu - im peria lnego 
marsz. M ontgom ery.

Tymczasowe wyniki wyborów w Finlandii
S ZTO K H O LM , 8. 7. (PAP). Z H e l

sinek donoszą, że na podstaw ie n ie 
kom ple tnych obliczeń, dotychczasowe 
w y n ik i w yborów  przedstaw ia ją  się 
następująco:

Zw iązek dem okratyczny narodu f i  A

serwatyści —  256 
k ra c i —  425 tys.,

skiego o trzym a ł 335 tys. głosów, ko n - dniach,

tys., socjal - dem o- 
agrariusze —  391 

tys., szwedzka pa rtia  —  128 tys., pa r
tia  libe ra ln a  —  51 tys.

O fic ja lne  i  końcowe w y n ik i w ybo
rów  zostaną ogłoszone w  najb liższych

\
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Nowe formy kierowania współzawodnictwem
Wielkie zadania aktywu związkowego

Polfllrí Wint* > T O T lT /-\/^  n n r i T  A - . - I  _  _      I  I  i —.  ,  dolski ruch zawodowy ty je  obeo- 
pod znakiem zmiany metod kie- 

■ ^an ia  współzawodnictwem pracy. 
Caty aktyw związkowy, zarządy 
Riówne i okręgowe komisje związ- 
f^w zawodowych omawiają uchwa
ły ostatniego plenum KCZZ o reor
ganizacji komitetów współzawodnic 
•'fra i o sposobach realizacji tego za 
nania na swoim terenie.

Trzeba odrazu powiedzieć, że nie 
^zie tu tylko o ściśle organizacy}- 

aprawę współzawodnictwa. Nie 
^°żna bowiem oddzielić form y od 
«■eści. W  ruchu robotniczym, ogar- 
niaJącym wielkie masy, dzieje się 
*azwyczaj tak, że sprawy organiza- 
^jne  mają głębszy sens polityczny.

KOK DOŚW IADCZEŃ

Tak jest i w tym  wypadku. Nasz 
^Uch przodowników pracy jest je- 
*Zcze bardzo młody. Dopiero w koń 

lipca minie rok od chwili pa
miętnego apelu Wincentego Pstrow- 
gkl eS° do górników. O niebywałej 
a>'bkości szerzenia się tego ruchu 

"jadomo powszechnie. Ale mimo 
^ elkich sukcesów w rozwoju tego 
^ chu już od paru miesięcy stało 

? jasne, że możliwość dalszych po 
?Pów jest ściśle uzależniona od 

Pewnych zmian natury organizacyj- 
ej. w  przeciwnym bowiem razie ru 

&.°^ i współzawodnictwa zagrażało 
lebezpieczeństwo skostnienia, zaha 
°wania dalszego rozwoju.

krótkicłl ^zieJach współzawod- 
ctwa pracy możnaby uznać za 
Wnego rodzaju punkt szczytowy 

J e S przedmajowy. W  czasie przy- 
*1 0  Wani a święta majowego, w wa- 
j^hach  wielkiej aktywności mas 

lotniczych wobec zapowiedzi blis- 
w j-f^ a liza c ji jedności organicznej, 

•Tółzawodnictwo szczególnie zys- 
ał°  na rozmachu.
Nie można powiedzieć, że w  okre 

'  Pomajowym nastąpił spadek 
^Pńłzawodnictwa. To byłoby nie-

% j s P °
Czy drugi Sedan?
. ^  poniedziałek rozpoczęła t i f  w* 
''oncuskim Zgromadzeniu Narodowym  

nad francusko-amerykańskim  u f
dwustronnym, dotyczącym p la - 

Marshalla. Jako pierwszy zabrał 
®<0s deputowany komwństyczmy, Le- 

podkreślając że
"y^-runki p anu M arshalla są w a
c h a m i, Jakie zwycięzca narzuca 
J^yciężonemu“ i  że „Waszyngton iis - 
*ada na Francję ciężkie ^obowiązki".

j j ' 0' ie  Stany Zjednoczone weszły na 
¿ °9( jaw ne j i  bezczelnej ingerencji w 
^ c>e gospodarcze 16 państw marshah 
f JJ:skich nie jest tajemnicą. Jednakże 

noczeżnie z taką ingerencją zarmor- 
9 „dobroczyńcy”  prowadzą —  ja k  się 

r'fekonam y poniżej —  zupełnie itu*<j

Na dzień przed rozpoczęciem debaty 
układem dwustronnym gazeta 

Echos", która bynajm nie j nie 
, 'I  nastawiona antyamerykańsko, po- 

‘9 następującą wiadomość:
».Pewną firm ę francuską odwle

k ła  niedawno grupa przedstawi
cieli amerykańskiego kapitału. Ce
lom te j w izyty było przeprowadze
nie kontroli w ydatków , dochodu, 
oen itp .M

w H7 tym samym numerze gazeta „Lea 
°hos“ pisze, że:
»Jedna z poważnych fabryk porce
lany nadesłała nam (tan. redakcji 
kazety) inform acje w  sprawie pole- 
®®ń, jak ie otrzym ała od am erykań
skiego urzędu celnego. Polecenia te 
dotyczą eksportu wyrobów naszej 
firm y do Stanów Zjednoczonych.

Musimy podać szczegóły, dotyczą- 
®e całej naszej produkcji. M am y do
kładnie opisać z czego fabrykuje
my nasze wyroby, ja k i jest skład 
chemiczny poszczególnych gatun
ków porcelany, ja k i kolor i  dlacze
go, musimy w yjaw ić tajem nicę w y
trzymałości porcelany na działanie 
kzzącej wody Itd ., itd.
1 tu gazeta „Les Echos” zaspytwje się: 

’’l '0 oznacza tak i kwestionariusz?* 
t Odpowiedzi na to udziela ».Humanl- 

. która pisze, że
»chodzi o zw ykłe szpiegostwo, o wy 
"dad gospodarczy, o ingerencję nie
dopuszczalną w kraju , który W a
szyngton już teraz uważa za swoją 
kolonię”.
Tafc się dzieje już teraz. A  co dopie* 
będzie gdy Zgromadzenie Narodowe 

Chwali układ dw ustronnyf
„W tedy chyba —  powiedział de

putowany Lecoeur —  Waszyngton 
żądać będzie tego, czego żądał od 
Francji kanclerz Bism arck po klę
sce nad Sedanem—

J, S■ Modzelewski

słuszne i krzywdzące. Przeciwnie 
na poszczególnych odcinkach liczba 
współzawodników nadal się zwięk 
sza i w każdym razie nigdzie nie 
maleje. Dowodów na to nie trzeba 
daleko szukać. Świadczą o tym  wy 
nikł całego przemysłu za pierwsze 
półrocze i znaczne przekroczenie pla 
nu produkcyjnego, niemożliwe do 
osiągnięcia be* współzawodnictwa 
pracy.

PRZESZKODY
Równocześnie Jednak stało się co

raz bardziej widoczne, że na drodze 
dalszego rozwoju współzawodnictwa 
zjaw iły się poważne przeszkody. 
Nie były to Jakieś nowe zjawiska, 
istniały one Od początku, ale w mia 
rę wzrostu ruchu wzmagały się i 
opory. Praca nad uświadomieniem 
zacofanych robotników nie została 
należycie rozwinięta. Trw ały rów
nież opory ze strony pewnej części 
personelu administracyjno-technicz
nego, zwłaszcza tam, gdzie wprowa
dzając progresywny akord i premie 
nie zatroszczono się o cbjęcie tym  
Systemem aparatu kierowniczego 
produkcji.

Dużym brakiem w  rozwoju współ 
zawodnictwa było również częste 
ignorowanie nowych momentów w  
umowach, a w szczególności walki o 
podniesienie jakości wyrobów, o 
oszczędzanie materiałów i  sur;w - 
eów, o wzmocnienie dyscypliny pra 
cy, o zmniejszenie absencji 1 opóź
nień.

Czynnikiem hamującym dalszy 
rozwój współzawodnictwa były sła
be postępy nowatorstwa technicz
nego wśród robotników, będącego 
niewątpliwie wyższą form ą ruchu 
przodowników pracy.

N ie sprzyjał też rozwojowi współ 
zawodnictwa fakt, że nie prowadzo 
no należycie propagandy na rzecz 
tego ruchu, nie zorganizowano wy
miany i  popularyzacji doświadczeń 
przodowników, którzy dzięki swym 
zdolnościom, umiejętnościom facho
wym i inteligencji przekroczyli ra
my ustalonych norm technicznych.

Wreszcie słabo, zbyt wolno prowa 
dzono pracę nad wprowadzeniem 
norm technicznych w  tych gałęziach 
przemysłu i zakładach pracy, gdzie 
dotąd obowiązują normy statystycz 
ne.

Nie można powiedzieć, że wszy
stkie te braki i  hamulce zostały do
strzeżone dopiero ostatnio. Idzie o 
to, że dotychczasowe formy kiero
wania współzawodnictwem utrudnia 
ły  walkę z tym i przeszkodami.

K O M ITE T Y
W SPÓ ŁZA W O D NICTW A  .

Ruch przodowników pracy nie zo
stał przez nikogo wymyślony lub 
zgóry narzucony, lecz zrodził się w  
samym gąszczu mas robotniczych. 
Ale form y kierowania współzawod
nictwem trzeba było tworzyć na no
wo, bez doświadczenia. Powstały 
więc komitety współzawodnictwa, 
które w  każdej gałęzi przemysłu, a 
niekiedy w każdym zakładzie były 
zbudowane inaczej, przy czym wszę 
dzie dużą rolę odgrywał czynnik ad
ministracyjny.

Związki zawodowe, poza związka 
mi górników, włókniarzy i częścio
wo metalowców bardzo wolno wcią
gały się w kierownictwo tym  ru
chem. Bierność większości związ
ków prowadziła częstokroć do tego, 
że element administracyjny brał gó 
rę nad zw iązkow ym , odsuwał go od 
kierowania ruchem. N a tym  tle tu  
i ówdzie zaczęły panoszyć się biuro
kratyczne metody komenderowania 
współzawodnictwem, narzucania mu 
wymyślonych za biurkiem ciasnych 
form, hamujących jego rozwój, u-

Czesław Z ie lińsk i 
G ó rn ik  z kopa ln i „M akoszowy" 

w yko nu je  666 proc, no rm y

trudniających walkę z oporami i 
przeszkodami.

Uchwała KCZZ zmierza do rady
kalnego przełomu w dziedzinie kie
rowania współzawodnictwem. Wszel 
kie poprzednio istniejące organy 
kierownicze zostaną zastąpione jed
nolicie działającymi komitetami 
związkowymi.

Przy Centralnej Komisji Zw. 
Zaw. powstaje Centralny Komitet 
Współzawodnictwa Pracy. W  po
szczególnych związkach powstają 
Główne Komitety przy centralach, 
przy czym w związkach obejmują
cych kilka gałęzi przemysłu (ja k  
np. w związku chemików, do które
go należą również papiernicy i hut
nicy szklą) tworzą się takie komite 
ty  dla każdej branży oddzielnie.

Podstawową komórką kierowania 
współzawodnictwem będą komitety 
przy radach zakładowych. W  ra 
mach wszystkich komitetów od dołu 
do góry stworzone zostaną sekcje i 
komisje do spraw organizacyjnych, 
technicznych, popularyzacji i ogła
szania wyników, a w miarę potrze
by także do spraw młodzieżowych.

Sprawy współzawodnictwa staną 
się dzięki temu centralnym zagad
nieniem w pracy każdego związku 
zawodowego. Pozwoli to szybciej 
zlikwidować poprzedni stan rzeczy, 
przy którym „związki zawodowe —  
jak  stwierdza rezolucja plenum 
KCZZ —  nie odgrywały kierowni
czej roli w tym  ruchu, nie groma
dziły jego doświadczeń, nie udosko
nalały form tego ruchu, nie wkłada 
ły  dostatecznego wysiłku dla wzbo
gacenia jego treści“.

A ktyw  związkowy powinien z naj 
większą uwagą potraktować swoją 
wielką misję w rozwoju ruchu 
współzawodnictwa, powinien we 
własnych szeregach przełamać 
Istniejące jeszcze resztki niechętne
go, reformistycznego stosunku do 
współzawodnictwa, jako do czegoś 
rzekomo obcego ruchowi zawodowe 
mu.

W  oparciu o masy, w ścisłym 
związku % masami robotniczymi, 
związkowe Jednolite kierownictwo 
potrafi w  szybkim czasie złamać 
wszelkie biurokratyczne przeszkody 
na drodze rozwoju współzawodnict
wa, zdoła rozwinąć nowe, wielkie si 
ły  twórcze klasy robotniczej, wzbo
gacić treść 1 formę współzawodnict
wa, będące kluczem ku lepszemu, 
wspaniałemu ju tru  Polski Ludowej.

Aleksander Szpakowic* .

Rozpoczynają się żniwa

Z  P R A S Y

O spółd zielczość ludowa
W  zw iązku  z przebudową spółdziel 

czości na wsi, stało się jasne, że 
g łów nym  zadaniem nowego aparatu 
będzie zaspokajanie is to tnych potrzeb 
wsi, a przede w szystk im  pomoc gos
podarstwom  mało i  średniorolnym . 
Nowa spółdzielczość natom iast zerwie 
z „k ra m ik a rs k im i tendencjam i“ , k tóre 
prowadzą do tego, że zwraca się uwa 
gę przede w szystk im  na w ielkość obro 
tów  i  zysk i zapom inając, że sprawą 
zasadniczą jest in teres w s i a nie in te 
res zysków  spółdzielni.

Rzecz jasna, że członkowie P artii, 
—  ak tyw iśc i wsi, p o w in n i wziąć g łów  
ny  udz ia ł w  dziele przebudowy spół
dzielczości. Sprawę udzia łu  działaczy 
spółdzielczych — peperowców w  p ra 
cy sieci spółdzielczej Samopomocy 
C hłopskie j rozważa E. Pszczółkowski 
w  a rty k u le  pt. „U czyn ić  spółdzielczość 
p raw dz iw ie  ludow ą” , zamieszczonym 
na łamach „T ry b u n y  W olności“ .

„T rzeb a  s tw ierdzi« , te  l  w  te j grupie  
działaczy spółdzielczych świadomość ro li 
spółdzielczości na wsi pozostawia często 
w iele  do tyczen ia . N ie rzadk ie  są w ypad
k i, że peperow lec, k tó ry  zaczyna praco

wać w  spółdzielni, ulega w p ływ om  k ra -  
m ikarsk ich  tendencji, panu jących w  spól 
dzie ln i, tracąc z oczu najpow ażniejszy  
cel  — służenia potrzebom  najszerszych  
mas chłopskich, a w  szczególności b ied
niejszych chłopów. R ozluźnia się nierząd  
ko jego ko n ta k t z P artią , niedostateczna  
jest opieka i nadzór P a rtii nad jego 
pracą w spółdzieln i“ .

A u to r zwraca uwagę na tego rodza
ju  fak ty , ja k  udzia ł w  rozprowadza
n iu  nawozów sztucznych ty lk o  ośmiu
set k ilkudzies ięc iu  spółdzie ln i na o- 
gólną liczbę 3.200, czy też sposób 
"sprzedaży kre tonu  lub  perka lu . Moż
na j© nabyć w  n iek tó rych  spółdziel
niach, ale pod tym  w arunkiem , że 
równocześnie zakupi się materiały 
wełniane. Rzecz jasna, że tego rodza
ju  m etody są sprzeczne z Interesem  
chłopów biedniejszych.

»»Wygrać tę w a lkę  będzie można ty lko  
przy  a k ty w n y m  udziale mas chłopskich. 
Trzeba  ażeby partie  polityczne m obilizo  
w a ły  chłopów do czynnego udziału w  iy  
ciu spółdzieln i. Trzeba śmiało wciągać 
do zarządu i rad  nadzorczych, oraz na 
pracow ników  spółdzieln i najlepszych 1 
najzdoln ie jszych lu dzi spośród b ied n ie j
szych chłopów. Trzeba lm  pomagać In 
tensyw nym . szkoleniem ».

Z  prasy zagranicznej

Penetracja A m eryki
do francuskiego imperium kolonialnego

„U N E  S E M A IN E  DANS LE  M O N 
D E “  podaje Interesujące uw ag i na te 
m at ekspansji USA na teren ie A fry k i 

„W  L ib erii, czarnej republice po.

Działalność rewizjonistyczna
m usi być  z a k a z a n a

Rudolf Bugdoł z kopalni „Śląsk* 
w ykonał 552 proc. normy

Bernard Bugdol — strzałowy, w yko
naj 552 proc. normy

Nota polska do amerykańskich 
władz okupacyjnych, ogłoszona w 
dniu wczorajszym, to już druga na
sza nota w ciągu ostatnich miesię
cy, poświęcona działalności rewizjo
nistycznej, uprawianej w  Niemczech 
zachodnich i to, zwłaszcza wśród 
przesiedleńców z ziem polskich 1 cze
chosłowackich.

Rząd nasz wysłał drugą notę ponie
waż rewizjoniści niemieccy działają 
coraz bardziej zuchwale. Najpierw  
były listy krążące systemem łańcu
chowym, zapowiadające, że „nadej
dzie dzień, kiedy przy pomocy Ame
ryki przesiedleńcy powrócą do daw
nej ojczyzny” .— a obecnie mamy już 
partie polityczne przesiedleńcze, wy
stawiające za zgodą amerykańskich 
władz okupacyjnych własne listy wy
borcze, organizujące wielkie manife
stacje polityczne i planujące utwo
rzenie „rządów“ emigracyjnych.

Działalność rewizjonistów, sprzecz
na zresztą z przepisami obowiązują
cymi również w  strefie amerykań
skiej, jest szkodliwa z dwóch wzglę
dów: N ie dopuszcza ona do roztopie
nia się ludności przesiedlonej w ogól
no -  niemieckim morzu, utrzymuje ją 
w odrębności jako gotową armię re
wanżu i organizuje tę ludność pod 
hasłami wojującego germanizmu.

Oto np. jaką ideologię krzewiono 
na zjeździe przesiedleńców w Brun- 
świku, o którym wspomina nota sze
fa Polskiej Misji Wojskowej.

Zjazd ten zorganizowany został 
przez chadeków niemieckich (Unię 
Chrześcijańsko - Demokratyczną 
C D U ), działających pod protektora
tem wysokich przedstawicieli kleru 
katolickiego, m. in. kardynała Fring-

sa, Jednego z tych ludizi, do których 
papież skierował swój list Organ 
tych chadeków „Hannoversche Neue 
ste Nachrichten" pisał w pirieddzleń 
zjazdu, że „Niemcy ze wschodu oży
wili się wyraźnie, ponieważ czują, że 
nastała i dla nich nowa epoka". Pi 
smo to mówi wyraźnie czego żądają 
nacjonaliści: „Zwrotu obszarów
wschodnich, wyzwolenia strefy 
dziecklej oraz uwolnienia Berlina ze 
stanu oblężenia, trwającego już od 
lat".

N a samej manifestacji w Brunśwł- 
ku przyjęto rezolucję pełną gróźb, 
stwierdzającą, że „w  Europie nie bę
dzie spokoju tak długo, jak długo 
istnieć będzie międzynarodowe ogni
sko konfliktów, powstałe wskutek 
wyludnienia obszarów wschodnio- 
niemieckich 1 sudeckich".

N a  Innej znów manifestacji w  H a
nowerze jeden z mówców, niejaki dr 
Goebel, przekonywał zebranych, że 
powinni się czuć nadal „obywatela
mi Śląska, Prus Zachodnich, Pomo
rza i Prus Wschodnich", W ojowni
cza działaczka chadecka M aria Se
venich w zapale teutońskłm posunęła 
się do gloryfikacji „niesplamionego 
munduru żołnierza niemieckiego".

Cytowany już przez nas organ 
Unii Chrześcijańsko - Demokratycz
nej w Hanowerze z uznaniem stwier
dza, że w strefach zachodnich można 
już publicznie omawiać sprawę utwo
rzenia rządów emigracyjnych oraz 
wzywać państwa zachodnie do udzie
lenia gwarancji dla „niemieckiego 
Wschodu".

Działalność ta — to już nie tylko 
propaganda. Rada Strefowa, a więc 
organ publiczno - prawny, przyjęła

uchwałę w  sprawie przesiedleńców, 
której istotną częścią jest wniosek 
b. ministra dra Goerecke (jednego 
z „bohaterów ostatniej noty pol
skiej) o utworzeniu odrębnych mi
nisterstw krajowych dla spraw prze
siedleńców, jako zalążka rządów emi 
gracyjnych. W  tym duchu przyjęto 
już 1 przyjmuje się wciąż nowe uchwa
ły w  parlamentach krajów stref za
chodnich.

Propaganda nacjonalistyczna wśród 
przesiedleńców to atut w  walce o 
przyszły ustrój Niemiec. Federali- 
styczny ustrój Niemiec potrzebny jest 
m. in. dlatego, by do przyszłego par
lamentu niemieckiego weszli — wed 
ług wyrażenia dra Goerecke „przed
stawiciele tych ziem, które nie mogą 
obecnie wyrażać swej woli".

W  strefie radzieckiej stosunek do 
rewizjonizmu jest inny niż na Zacho
dzie. Rewizjoniści niemieccy nie mają 
tu możliwości działania. Problem prze 
siedleńców rozwiązywany jest w  ten 
sposób, że stwarza się warunki nie 
dopuszczające do utrwalenia ich od
rębności. Przeciwko rewizjonistom 
występują również niemieckie siły 
demokratyczne.

Nota polska wzywa władze ame
rykańskie do wykonania Istniejących 
zobowiązań międzynarodowych i za 
kazania wszelkiej działalności rewi
zjonistycznej. Żądanie takie wysunę
ła już Konferencja Warszawska, 
stwierdzając, iż „zastosowanie środ
ków wymierzonych przeciwko wszel
kiej działalności rewizjonistycznej sta 
nowi jeden z najważniejszych warun
ków wzmocnienia pokoju i bezpie
czeństwa narodów Europy".

J. Kowalewski,

»ostającej pod w p ływ a m i Stanów 
Zjednoczonych, od sześciu ju ż  m ie
sięcy przebyw ają eksperci ich  lo t
n ictw a.

Czym należy sobie tłumaczyć, że 
L ibe ria  pozostawiona zw yk le  swo
jem u losow i staje się teraz ośrod
k iem  zainteresowania? Czy A m ery 
kanie m ają zam iar przystąp ić do 
metodycznego poszukiwania m ine
rałów  na je j teren ie  i  stworzyć s 
n ie j s iln y  p u n k t strategiczny k tó ry  
by  w zm acnia j pozycję strategiczną 
D akaru —  p rzy  czym zakładają oni 
ju ż  teraz, ie  w  razie k o n flik tu  zb ro j
nego będą m og li swobodnie rozpo
rządzać także te ry to riu m  A f r y k i Za
chodniej, k tó re  stanow i kolonię 
francuską...

,  “  Podczas gdy je dn i eksperci 
USA in teresu ją się A fry k ą  Zachód 
nią, inn i, po d ru g ie j stronie czar- 
nego kontynen tu  us iłu ją  przeksztal 
cić Abisynię, przejściowo podbitą 
przez Mussoliniego, we w łasną w y 
suniętą bazę.

W  razie k o n flik tu  Stany Z jedno
czone m ogłyby w  ten sposób w y 
korzystać w ie lk ie  lo tn iska i  bazy 
Casablanki i  Dakaru, a przez bieg
nącą w  poprzek A fry k i lin ie  lotn iczą 
uzyskać wygodne połączenie z Za
toką Perską, gdzie w łaśnie buduje 
się potężne bazy dla  lo tn ic tw a  
am erykańskiego“ .

- . eksPa71s.U am erykańska nie ma
jedyn ie  na celu przygotow ań strate
gicznych. Chodzi tu  także o ja k  n a j
bardzie j in tensyw ną eksploatację eko
nomiczną tych terenów. Po L ib e r ii 
przychodzi ko le j na Abisynię:

„Rząd USA. k tó ry  udz ie li! A b isy
n i i w  zeszłym reku  pożyczki, prze
kracza jącej k ilkadz ies ią t m ilion ów  
do larów , żąda obecnie, aby połowa 
je j zwrócona by ła  w  postaci kon
cesji węglowych. A m erykan ie  ma
jąc  w  ten sposób w  swoim  ręku  rząd 
A b isyn ii, będą go teraz popierać 
w sze lk im i s iłam i, aby tym  ła tw ie j 
ugruntow ać swoje panowanie eko
nomiczne w  tym  k ra ju . Dowodem 
ja k  daleko w d a rł się ju ż  ka p ita ł 
am erykański w  życie ekonomiczne 
k ra ju  jest fakt. że generał W ilson 
(dy re k to r najw iększego am erykań
skiego tow arzystw a lotniczego TW A ) 
jes t zarazem g łów nym  akc jona riu 
szem k ilk u  św ietn ie  prosperujących 
przedsiębiorstw , ja k  np. A b isyń - 
sk ie j L in ii Lo tn icze j czy A b isyń - 
sk ie j Spó łk i P rzem ysłowo » Han
d lo w e j“ .
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Nowe „lekarstwo t t

Dotychczas trudno było  kon tro lo 
wać rzeczyw iste obroty dzienne kup 
ców warszawskich. W praw dzie b y li 
on i obow iązani do prowadzenia do
k ładne j bucha lte rii, ale w  praktyce 
działo się przeważnie inaczej.

Kupcy warszawscy uw idaczn ia li w  
dziennych raportach kasowych ty lk o  
część sum, k tó re  w p ły w a ły  za sprze 
daż towarów , narażając skarb pań
stw a na w ie lom ilionow e s tra ty .

Obecnie sytuacja ta pow inna się 
zm ienić. Od tygodnia bowiem  U rzę
dy Skarbowe rozprow adziły  po sk le 
pach warszawskich specjalne n u 
m erowane bloczki sprzedaży. Kupiec 
obowiązany jest każdorazowo w y 
pełniać dwa b lan k ie ty  bloczka. Je
den z n ich zostaje w  sklepie, d ru g i— 
o trzym u je  kupu jący. Każdy k lie n t 
ma w ięc możność bezpośredniego 
skon tro low an ia  kupca. O ile  kupiec 
nie w yda je  bloczków, to jest to n a j-  
oczyw itszy dowód jego m alw ersa
c ji.

K on tro lne  b loczki zostały ju ż  w  
pe łn i wprowadzone do dzia łu  spo
żywczego. W  na jb liższe j przyszłości 
obejmą rów nież inne dz ia ły  handlu, 
a także — co jest szczególnie godne 
poklasku — i  w o lne zawody, ja k ; 
„p ry w a tn y c h “  lekarzy, adwokatów, 
dentystów  itd .

Teraz w ie le  będzie zależało od
uczciwości i  dbałości samych k lie n 
tów. Oni bow iem  autom atycznie sta 
ją  się kon tro le ram i społecznymi. Czy 
obow iązki swe debrze w ype łn ią  — 
czas pokaże.

Junacy żegnają stolicą
przed wyjazdem  do Szczecina

Daleką drogę przebył 17-letn i Szu- 
nio Jan, zanim  znalazł się w  grupie 
junaków , k tó rzy  wczora j opuszczali1 sto 
licę, jadąc na 6 -tygodn iow y turnus do 
Szczecinia.

Szunio jest sierotą. Losy w o jny  pa
rok ro tn ie  przerzucały go z krańca na 
kran iec Europy. S trac ił rodziców, przy 
m ie ra ł często z głodu, chodził obdarty, 
bez butów... I  w łaśnie nagie, brudne 
stopy odbija jące z szeregu nóg odzia
nych, kaza ły nam  zbliżyć się do ju 
naka. Szunio zrazu nieśm ia ły, p rz y tło 
czony, rozgadał się i  rozchm urzył na 
dobre. Jednakże m ógł być zresztą 
sm utny, k iedy  u jrz a ł se tk i uśm iech
n ię tych tw arzy, entuzjazm  m łodzieży, 
chorągwie, o rk ie s try  —  k ie d y  usłyszał 
szczere, życzliwe słowa, z ja k im i zw ra 
cali' się do niego przełożeni, k ie d y  z 
m iejsca dostał nowe buty...

Zresztą co tu  dużo gadać. Szunio 
zrozum iał, że jest

Tak, bo wczorajsze pożegnanie w a r
szawskich ju n a kó w  m ia ło  wszelkie ce

Junacy SP pracują
przy budowie Domu Młodzieży

T rzy  d rużyny  „S łużba Polsce" p rzy 
s tąp iły  do pracy na terenach, położo
nych m iędzy u l. Koszykową i  A l. W y 
Zwolenia, na k tó rych  stanie C entra l
ny  Dom Młodzieży.

Junacy „S. P.“  p racu ją  p rzy  zała
dunku i  wywózce gruzów  wspóln ie  z 
robotnikam i: z „B e tonsta lu “ . Chłopcy 
ze „S łużby Polsce“  usuwają dziennie 
około 40 m. sześć gruzu.

chy swój sk ości i  zaczęło się ju ż  od ra 
na. M łodzież po złożeniu bagażu na 
punktach zb ió rk i udała się do ,k ln  i  te 
a trów . B y liśm y z junakam i w  Teatrze 
M ałym . Czyteln icy dowiedzą się o 
tym  z gazet, a szkoda, szkoda, że m u- 
ry  tea tru  są ta k  małe i  tłu m ią  głosy. 
W czoraj na sali zgromadzona m łodzież 
wznosiła entuzjastyczne ok rzyk i, śpie
wała na cześć S.P. ,.sto la t “ , a w  P ar
k u  Paderewskiego znalazło się z m ie j
sca w ie lu  ochotników, k tó rzy  dosłow 
nie  ze łzam i w  oczach p ro s ili o p rzy
jęcie do Służby. X oni pojadą za k i l 
ka miesięcy.

P O D A R U N K I
Podczas, k ie dy  wyposażeni w  sow i

te paczki żywnościowe (ofiarowane 
przez społeczeństwo warszawskie) ju 
nacy w y m ie n ia li w  P arku  Paderew
skiego ostatn ie uściski pożegnalne z 
Pragą, inna  grupa na Stadionie W oj
ska Polskiego p rzy jm ow a ła  podarun
k i od Stołecznej Rady Narodowej. Każ 
dy z 509 odjeżdżających juna ków  o- 
trzym a ł książkę pt. „O  człow ieku, k tó  
ry  się ku lom  n ie  k ła n ia ł“ . Do każdej 
ks iążk i dołączona by ła  k a rtk a  z dedy
kacją: „S to lica  swojem u ju n a k o w i“ .

K ró tk o  po godz. 18 z dwóch k ra ń 
ców s to licy  w y ru szy ły  dwa pochody 
junaków . Jedn i szli na Dworzec G łótv 
r.y (odjazd do Szczecina i  W rocław ia) 
— drudzy na Dworzec W schodni (od
jazd do Orłowa). Junacy n ieś li trans

parenty z napisam i; „P racą swoich 
rą k  odbudujem y Ziarnie Odzyskane“ , 
„Przez pracę do dobrobytu“  itp .

Na dworcach oczekiwa ły ju ż  specjał 
ne pociągi. Rozpoczął się załadunek. 
O 21 p rz y b y li delegaci w o jew ódzkich  
w ładz S.P. dla dokonania osta tn ie j 
odprawy.

Potem m im o dnia przeładowanego 
wrażeniam i, junacy nie  u d a li się na 
spoczynek, o nie... D ługo w  noc szły 
zespołowe śpiewy.

O godz. 0.30 pociągi ruszy ły  w  dro 
gę. (w.b.)

Junacy warszawscy w y je ch a li do Szczecina.

W woj. warszawskim rozpoczęły sic żniwa
Brygady pom ocnicze w yruszyły w  ieren

W dn iu  7 lipca b r. na w yże j położo
nych terenach w o j. warszawskiego roz 
poczęto żniwa. P ierwsze m e ldu nk i o 
rozpoczęciu żn iw  nap łynę ły  z Z akro 
czym! a (pow. W arszawski) i  z szeregu 
m iejscowości w  pow. płońskim . We
d ług ustnych re la c ji doświadczonych 
ro ln ik ó w  z w o j. warszawskiego u ro 
dzaj w  ro k u  bieżącym  zapowiada się 
w  tych  stronach b. dobrze.

Na stosunkowo wczesne rozpoczęcie

NOWINV TYGODNIA

CORAZ WIĘCEJ AKTYWNYCH 
K O M IT E T Ó W  B L O K O W Y C H

R ola  K o m ite tó w  B lo k o w y c h  z k a ż d y m  
d n ie m  s ta je  się ja śn ie jsza . O i le  p rzed  
k i lk o m a  m ie s ią c a m i n ie k tó rz y  w a rs z a w ia 
c y  p o w ą tp ie w a li o ic h  ce lo w o śc i, to  te - 

'ra z  w ie lu  lo k a to ró w  c z u ło b y  s ię  p o k rz y w 
d z o n y m i, g d y b y  K o m ite ty  B lo k o w e  ro z 
w ią za n o . N ie  m a s p ra w  w  dom ach , k tó 
r y m i n ie  in te re s u ją  się K o m ite ty .  R em on
ty  d o m ó w  są d o k o n y w a n e  te ra z  p ra w ie  
ty lk o  z in ic ja t y w y  K o m ite tó w .

I  ta k , lo k a to rz y  d o m ó w  p rz y  u l.  K ę p - 
n e j 13, 15, 17 p rz y s tę p u ją  do re m o n tu  da 
c h u , u p rz e d n io  p o rz ą d k u ją c  posesję . W  
te n  sam sposób re m o n to w a n e  są ta kże  d o 
m y  p rz y  u l.  K a w ę c z y ń s k ie j 65, Ś w ię to - 
s ła w s k ie j (K o m . B I. 156) 1 in n y c h .

D z ię k i K o m ite to m  B lo k o w y m  p o p ra w ia 
ją  się w a ru n k i h ig ie n ic z n o  - s a n ita rn e  d o 
m ó w , ja k  np . p rz y  u l.  K ę p n e j 8. In n e  
K o m ite ty  B lo k o w e  (N r  27 p rz y  u l.  T a rg o 
w e j 47) z a in ic jo w a ły  z b ió rk ę  o d p a d k ó w : 
k o ś c i, szk ła , że la s tw a . K o m ite te m  B lo k o 
w y m  N r  157 i  173 zaw dz ięczać n a le ż y  to , że 
E le k tro w n ia  W arszaw ska  za k ła d a  w  ty c h  
d n ia c h  ś w ia t ło  na u lic a c h : W z o rc o w e j, 
M o to ro w e j, R a d io w e j i  Ż y m irs k ie g o .

Szczepienia przeciwtyfusowe trw ają

przez w y b ra n ie  m ę żów  za u fa n ia , łą c z n i
k ó w  m ię d z y  K o m ite ta m i a m ie szka ń ca m i; 
ro zb u d o w a ć  p rzed szko la , ż ło b k i i  d o m y  
d la  s ta rc ó w ; u k o ń c z y ć  a k c ję  b u d o w y
g ró d k ó w  jo rd a n o w s k ic h ; ro z w in ą ć  d z ia - j re jestrować W  ośrodkach 
ła ln o ść  K o m ite tu  F u n d uszu  S ty p e n d ia ln e - } 
go o raz  z l ik w id o w a ć  d o tych czaso w e  ta rg o  I d o  d n ia  15 w r z e ś n ia ,  
w is k a  1 p rz y s tą p ić  do b u d o w y  n o w y c h  b a - I  , . . . .
ż a ró w . I . Okres s z c z e p ie ń  p r z e c lw t y f u s o w y c h

Wiosenne szczepienia b łon icy (dy f
te ry tu ) i  ospy ju ż  się w  W arszawie 
skończyły.

Ospę zaszczepiono 15 tys. dzieci.
Z astrzyk i b łon icy  (szczepienie do

browolne) o trzym ało ok. 3,5 tys.
P rzypom inam y, że dzieci szczepione 

me w  ośrodkach m ie jsk ich , trzeba za-
najpóźnie j

Rewidenci — przodownicy
Współzawodnictwo pracy w Wodociqgach I Kanalizacji

T erm in  niekończy się dn. 31 lipca 
będzie przedłużony.

Szczepiło się dotąd około 250 tys 
ludności. Zostało p raw ie  drug ie ty le . 
Szczepionka tegoroczna jest zm odyfi
kowana i nie w yw o łu je  p rzyk rych
reakcil.

------------ OQO------------

¿grodzenie starostów
podwarszawskich

B U D Ż E T  N A  R O K  1949 
P re z y d iu m  D .R .N . P ra g a -P o łu d n ie  p rz y -

g o to w a ło  b u d ż e t na ro k  1949. B u d ż e t ten  
p rz e w id z ia n y  Jest na sum ę 4.975.360 z ł, g d y  
w  ro k u  1947 w y n o s ił 1.375.200 z ł, a w  ro k u  
1948 — 1.428.000 z ł. Z w ię k s z e n ie  b u d że tu  
po łączone  je s t z p rz e w id z ia n ą  p o d w y ż k ą  
d ie t  ra d n y c h  i  zw ię ksze n ie m  ilo ś c i p raco w  
n ik ó w .

D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  P ra g a -P o łu  
d n ie  w y s u n ę ła  sob ie  poza ty m  za zadan ie : 
w z m o c n ić  w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i K o m i
te ty  B lo k o w e , u s p ra w n ić  ic h  d z ia ła ln o ść

A gdyby tak sami 
studenci

Po obu stronach bramy, prowadzącej 
z Krakowskiego Przedmieścia na pod

wórzec uniwersyte-
cki, wiszą dwie dre 
muane taWiczki. 
Deski popę.tały i  
czarny napis „ Uni
wersytet Warszaw, 
ski”  w ykrzyw ił się 
ju ż  w ząbki. Ta
bliczki te wiszą 
ju ż  k ilka  lat.

Chcielibyśmy, 
aby jednak U ni

wersytet m ia ł bardziej solidny i  repre
zentacyjny napis. Jeżeli zano-mniały o 
t;ym zw. władze akademickie, to może 
B ra tn ia  Pomoc studentów zatroszczy 
się o to f

W ydzia ł W odociągów i  K ana lizac ji 
w p row adził współzaw odnictw o pracy 
m iędzy poszczególnymi rew iden tam i 
wodom ierzy.

Jako norm ę usta lono odczytanie 32 
wodom ierzy dziennie, t j.  ty le , Se 
przed w ojną. Za każdy odczytany w o
dom ierz ponad norm ę rew ide n t o trzy 
m uje 15 zł. P rzy odczytaniu ponad 50 
wodom ierzy dziennie prem ia  wynosi 
1.000 zł. miesięcznie.

D z ięk i w prow adzen iu  współzawod
n ic tw a  obecnie przeciętna ilość od
czytyw anych w odom ierzy wzrosła do 
ok. 60 sztuk dziennie. Ob. M ieczysław  
Szałas odczytuje 74 wodom ierze

Z a rob k i rew iden tów  w zros ły  prze
szło dw ukro tn ie-

Praca rew iden ta  wodom ierzy jest
ciężka, dlatego w łaścic ie le n ierucho
mości, w  k tó ry c h  zainstalowane są 
pod liczn lk i p o w in n i odczytywać je sa
m i i  podawać liczby do wiadom ości

funkc jonariuszy W odociągów i  K an a li 
zacji, k tó rzy  wówczas sprawdzą ty l
ko stan wodom ierza co znacznie u ła 
tw i im  pracę.

14 lipca o godz. 11 odbędzie się w  
sali posiedzeń Stołecznej Rady N a ro 
dowej p rzy  u l. C hm ielne j 7, w ie lk ie  
zgromadzenie starostów, w ó jtó w  i  se
k re ta rzy  gm innych z m iejscowości pod 
warszawskich.

Zebranie to  ma na celu zapoznanie 
przedstaw ic ie li w ładz p ro w in c jo n a l
nych z akc ją  przesiedlania warszaw ia 
kó w  do lo k a li zastępczych.

Bezpieczni nad przepaścią
W z o r o w a  r o z b ió r k a  g r u z ó w

Flirmy, przeprowadzające rozb iórkę 
gruzów, w  w ie lu  wypadkach lekcewa
żą sobie życie robo tn ików . Sprawa ta 
porusza do g łęb i op in ię  publiczną, znaj 
du jąc oddźw ięk w  M in is te rs tw ie  P ra
cy i  O p iek i Społecznej.

Ze specja lnym  uznaniem  podkreśla
m y w ięc każdy ta k i fak t, k ie dy  k ie 
row n ic tw o  f irm y  budow lane j zabezpie 
cza w  m iarę możności swoich pracow 
n ików .

Oto od k i lk u  d n i f irm a  R obotyck i i

spółka przeprowadza rozb ió rkę w ypa
lonego dom u przy  u l. N ow y Ś w ia t 16. 
I  tu ta j, począwszy od pierwszego dn ia 
robót zastosowano urządzenia och ron -' 
ne. Nad gruzam i rozwieszano długą 
linę  sta lową (pion), do k tó re j przym o
cowano sznury. K ażdy ro b o tn ik  o trzy  
m ał pas ochronny i  z chw ilą , k iedy 
wychodzi na rum ow isko, zahacza pas 
o sznur. Urządzenie tak ie  gw arantu je  
bezpieczeństwo nawet nad przepaścią.

(w. b.)

Najsiarszy ieair stolicy
oiwiera swe podwoje

Gorączkowy ruch  panuje w  teatrzy 
ku  le tn im  w  Łazienkach. 42 rob o tn i
ków  W arszawskiej D y re k c ji Odbudo
w y  p rzyb ija  ostatnie deski na scenie i 
g ładzi ty n k i w  garderobach 1 foye r 
teatru .

W dzień Św ięta Narodowego —  22 
lipca  rano, te a tr na W yspie ożyje. Ze
spół a rtystyczny Państwowego Teatru 
Polskiego pod dyrekc ją  A rno ld a  Szyf-

TEATRY -  KINA -  RADIO
dziś

T E A TR Y
T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) 

o godz. 19 „ C y d " .
T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz. 

19 „C a n d id a " .
T e a tr  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 

O godz. 19 „M ę ż c z y z n a " .
T e a tr  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o ls k le g o  20i 

o godz. 19 „G łę b o k o  s ięg a ją  k o rz e n ie “ .
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u n  

to w s k a  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„G d y b y m  m ia ł m i l io n " .

T e a tr  „C O M O E D IA “  — o g o d z in ie  19 -  
„D o m  K o b ie t"  Z o f i i  N a łk o w s k ie j.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — „S zczę ś liw e  
d n i" .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz 
19 k a b a re t l ite ra c k i p. t. „A N I B E , A N I 
M E "

T e a tr  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13) dziś 
o  godz. 19 „ Ś w it ,  dz ień  i  n o c "  N tccode - 
m i'e g o . .

T e a tr  N O W Y  (P u ła w ska  39) dz iś  o godz. 
19 „J a d z ia  W d o w a " R u szko w sk ie g o  z L id ią  
W yso cką  w  r o l i  ty tu ło w e j.

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) -  
o godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z za sad a m i".

K in o  S Y R E N A  — (In ż y n ie rs k a  3) —
„P ir o g o w "  — p ro d . ra dź . — pocz. 14.30, 
18.45, 21.15, zw . zaw . 19.

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „G u w e rn a n t
k a "  — p ro d . a m e ry k . — pocz. 15.30, 20.30, 
d la  zw . zaw . 18.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w 
ska 112 — P ro g ra m  N r  33, pocz. o g. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n le rs lu  
2) — P ro g ra m  N r  22 pocz. 13, w  n ie d z ie le  
l św ię ta  11.

U w a g a ! O d d n ia  dz is ie jszego  na  e k ra 
n a ch  k in  P a lla d iu m , A t la n t ic ,  S ty lo w y , 
P o lo n ia , S y re na  w y ś w ie t la n y  będzie  re 
p o rta ż  f i lm o w y  z p rz e b ie g u  K o n fe re n c ji  
W a rs z a w s k ie j p t. „ W  o b ro n ie  p o k o ju “ . 
W  z w ią z k u  z ty m  d oko n a n o  z m ia n  g odz in  
w  re p e rtu a rz e  k in .

----------oOo----------

R A D IO
D n ia  8 lip c a  1948 r .

K N A
K in o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a  33) —

„Z a g u b io n e  d n i"  — p ro d . a m e r. — pocz. 
13.30, 16.15. 21.45, ZW. zaw . 19.

-  (Z ło ta  7-91 -K in o  P A L L A D IU M

8.30 M u z .6.90 S y g n a ł czasu, 6.15 D z. p o r  . 
p o r. z p ły t ,  8.20 „D a le k ie  la ta "  pow ieść ,
12.04 D z. p o łu d n io w y , 12.25 P o p u la rn e  u tw o
r y  w io lo n c z e lo w e  w  w y k .  H a l in y  K o w a l
s k ie j,  13.00 M u z . o b ia d ow a , 13.45 IV  aud . 
z c y k lu  „K o m p o z y to r  ty g o d n ia “  Jan
B r a m s ż  p ły t ,  15.30 „L a s  1 je g o  o c h ro n a "  
p o g „  16.00 D ł  p o p o łu d n io w y , 16.30 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  w  w y k .  S t. R achon la , 16.45 
A u d . d la  c h o ry c h  w  o p ra ć . ks . M ic h a ła  Rę 
kasa, 17.00 „P ły w a n ie  s p o r t p o w sze ch n y ", 
17.15 K o n c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  p racy ,
18.05 „W  ta n e czn ym  r y tm ie " ,  19.00 A u d . 
O rg a n iz a c ji „S łu ż b a  P o lsce ". 1910 „N ie m o

.C assab lanca" .— p ro d . a m e ry k . — Pocz- •  w i „ ta  la te m “”  pog., 19.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z_ , a *t- i n 1 c. o i on t w t  » n w . 1 7 . . . nn n/r,, -r 4» .12.30, 14.45, 19.15, 21.30, ZW. z a w . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„P yg m alio n “ — p ro d . ang. — poca. 12.30, 
14.45, 17, 21.30, ZW. zaw . 19.15.

n y  z p ły t .  21.30 D z. w lecz ., 22.00 M uz. ta 
neczna z p ły t ,  22.45 P ro g ra m  lo k ., 23.00 O - 
s ta tn ie  w ia d ., 23.10 M u z . taneczna  z p ły t ,  
23.30 H y m n .

mana w ys ta w i na inaugurację  jedną 
ze sztuk repe rtua ru  klasycznego.

T eatr na wyspie będzie bow iem  f i 
lią  P.T.P., k tó ry  w ystaw iać tu  będzie 
przeważnie tragedie i  kom edie klasycz 
ne. Do rep e rtua ru  będą włączone rów  
nież w idow iska  plenerowe.

T ea tr na W yspie jest b lisko  pół w ie  
ku  starszy od drugiego „w e te rana“  — 
tea tru  W ielkiego. W ybudow ał go w  
końcu X V I I I  w . tw órca Łazienek, 
k ró l S tan is ław  August.

K R Ó LEW SK IE  Ł A Z IE N K I
1 ..M ŁO D N IE JĄ “

Na dzień św ięta P K W N  będzie ró w 
nież wykończona zewnętrzna elewacja

F A N T A Z Y
w Państwowym Teatrze Polskim

W  z w ią z k u  z ju b ile u s z e m  T e a tru  P o ls k ie 
go 1 d y r .  A . S zy fm a n a , k tó r y  o dbędz ie  się 
p od  w y s o k im  p ro te k to ra te m  P re z y d e jita  
R z e c z yp o sp o lite j O b. B o le s ła w a  B ie ru ta , u - 
każe się w  sobotę, 10 l ip c a  b r .  po  ra z  p ie rw  
szy na scenie  P a ń s tw ow e go  T e a tru  P o l
sk iego  n ie ś m ie r te ln e  d z ie ło  J . S łow a ck ie g o  
„F a n ta z y "  w  re ż y s e r ii F . W ie rc iń s k ie g o , w  
d e k o ra c ja c h  1 k o s tiu m a c h  T . R o s z k o w s k ie j. 
M u z y k ę  s k o m p o n o w a ł W . L u to s ła w s k i.

W  d n iu  ty m  ukaże  się  też ozdobne  -a l
b u m , p o św ię con e  J u b ile u s z o w i T e a tru  P o l 
sk lego  o raz  d y r .  A . S z y fm a n o w i, w y d a n e  
p rzez  K o m ite t  W y k o n a w c z y  Ju b ile uszu , 
pod  re d a k c ją  d -ra  A . G u t t r y ‘ego. U k ła d  1 
o p ra w ę  g ra f ic z n ą  te j k s ię g i w y k o n a ł T a 
deusz G ro n o w s k i. L ic z n e  fo to g ra fie  zdob ią  
I lu s tra c y jn ie  d z ie ło , k tó re  w y d ru k o w a n o  w  
P a ń s tw o w y c h  P o zn ań sk ich  Z a k ła d a c h  G ra - 
f ic z n y c n .

W  a lb u m ie  z a m ie ś c ili sw o je  p race  o Te
a trz e  P o ls k im  1 d y r .  A . S z y fm a n ie  nastę 
p u ją c y  a u to rz y : W ło d z im ie rz  S o k o rs k i, L e 
on  K ru c z k o w s k i,  L u d w ik  S o lsk i, K o rn e l

pałacu Łazienkowskiego. I  tu  rów nież 
gorączkowy ruch.

Ob. Jankow ski, osta tn i w  Warsza
w ie przedstaw ic ie l rzem iosła a zbuka- 
torskiego, wykańcza fragm en ty  „ro 
zet“ , k tó re  za k ilk a  d n i umocowane 
zostaną w  podcieniu pa łacu p rzy  g łów  
nym  wejściu .

Na podstaw ie fo to g ra fii 1 resztek 
zachowanych ornam entów  odtwarza 
on dawne stan is ław ow skie sztukate
rie. Pałac bow iem  otrzym a sw ój p ie r 
w o tn y  w yg ląd, nadany m u  przez nad
wornego arch itekta  S tan isława A ugu
sta.

O statn io zniesiono szpecącą pałac, 
a dobudowaną 100 la t tem u kaplicą, 
by odsłonić w id o k  na Łazienki, od 
strony g łów nej alei parku.

W nętrze pałacu zostanie odrestauro 
wane dopiero w  przyszłym  roku . N a j
okazalszą jego kom natą będzie daw 
na sala zw ierciadłowa, k tó ra  o trzym a 
nowe, łudząco podobne do dawnych, 
p la fony na suficie, (j. m.)

żn iw  w p łynę ło  te rm inow e  przygotowa 
nie sprzętu rolniczego, dobra organ i
zacja ośrodków m aszynowych, a prze 
de w szystk im  ha rm on ijna  współpraca 
społeczeństwa w ie jsk iego z aparatem 
fachow ym  M in . R o ln ic tw a  i  R eform  
R olnych oraz Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j.

We w szystk ich  pow ia tach w o j. w a r
szawskiego dz ia ła ją  ju ż  pow ia tow e i  
gm inne k o m ite ty  a k c ji żn iw ne j, które  
organ izu ją  i  dozoru ją przebieg żniw . 
Ze s trony  Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j działa w  teren ie  12 inspek 
to rów  ro ln ic tw a , k tó rz y  czuw ają nad 
organizacją pomocy sąsiedzkiej oraz l i 
k w id u ją  w szelk ie niedociągnięcia na
tu ry  technicznej.

W celu szybkiego zakończenia a k c ji 
żn iw ne j zorganizowano z in ic ja ty w y  
p a r ti i po litycznych  b rygady po mocn i  - 
czę, złożone z cz łonków  p a r t i i PPR i 
PPS, k tó re  wezmą udz ia ł w  sprzęcie 
zboża. B rygady P P R -ow ców  i  PPS- 
owców p racu ją  ju ż  w  pow iecie p łoc
k im ; w  in n ych  pow ia tach brygady ro 
bo tn ikó w  czekają na w y jazd  w  teren.

W ydatną pomoc w  tegorocznej a k c j i  
żn iw ne j w  w oj. warszaw skim  okażą 
rów nież oddzia ły „S łużby Polsce“ .

—— —oOo----------

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

O D P R A W A  A K T Y W U  I  E G Z E K U T Y W  
K Ó Ł  K O L E JO W Y C H

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  12 l ip c a  o go<W* 
15.30 w  s a li k o n fe re n c y jn e j K W  P P R  (Al- 
J e ro z o lim s k ie  23 — I I - g ie  p ię tro )  odbędż*0
się  o d p ra w a  a k ty w u  i  e g z e k u ty w  k ó ł ko 
le jo w y c h .

Obecność o b o w ią zko w a .
Z E B R A N IA  K O Ł  P P R  I  PPS 

D z iś , d n ia  9 l ip c a  odbędą się  ze b ra n i*  
k ó ł P P R  i  PPS p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y : 

o godz. 16 „F u c h s “  (T o p ie l) ; 
o godz. 16 „T o w . P rz . P o l. R adź.“  (Al* 

S ta lin a );
o godz. 16 „Z je d n .  P rz e m y s łu  D rożdżo

w e g o “ .
Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y , ZASTĘPCO ^J 
I  S K A R B N IK Ó W  K O Ł  P R O D U K C Y J N Y ^»  

D Z IE L N IC Y  P O ŁN O C
D ziś, 'd n ia  9 lip c a , o godz. 16.30 w  lo k **1* 

K o m ite tu  D z ie ln ic o w e g o  P ó łn o c  (K o z i6" 
tu ls k ie g o  39) o dbędz ie  się z e b ra n ie  sekre
ta rz y , zas tępców  i  s k a rb n ik ó w  k ó ł prO" 
d u k c y jn y c h  D z ie ln ic y  P ó łn o c .

O becność to w . o b o w ią zko w a .

Tajemnica zamurowanego pokoju
Karygodny pomysł właściciela mieszkania

W domu SGGW  przy u l Hożej 74 
zajm ował wygodne m ieszkanie ob. 
Brunne, pracow nik te j instytucji. —  
Przed kilkom a miesiącami dyrekcja 
SGGW  rozw iązała stosunek służbowy 
*  ob. Brunne, w ypowiadając mu Jad- 
nocreśnde m łesAanS*.

Złoto  nie na miejscu
Nieprawda, i t  ty lko  profesorow i* *(J 

roztargnieni. Bo kobiety ta k it .  
Przekonał nas o tym  tow. Wołowicz.

dyrekto r ZO M , któ
ry  się z ja w ił u nas 
w redakcji i  p rsy- 
tnósł— dwa złote
pierścionki.

Oczywiście zgu
by- A le  skąd f 0 -  
tiSJ to : znalazła je  
dozorczyn* ZO M  w 
damskiej' toalecie 
przy  skrzyżowaniu 
ul. Targowej i  Z y  
gm untowskiej na 

_  Pradze.
W łaścic ie lk i p ier 

ścionków ż monogramem i  kamieniem, 
które zanadto się zadumały p rzy  myciu  
rąk dnia 19 czerwca między godz- 20

O bywatel Brunne nie w ziął sobi* 
wym ówienia „do serca“ i  m ieszkał U' 
parcie dalej, n i* przestrzegając jedno
cześnie norm  zagęszczenlowych. K iedf 
jednak okolice zaczęły odwiedzać Ko
mes]« Kwaterunkowo, ob, B runo* v r f0 
ją ł ■ jednego pokoju drzw i 1 fu tryn^  
a otw ór ¡wm urował. Zam urowany pc' 
kój nde posiada innego wejścia, był» 
więc niezm iernie trudno w ykryć n *' 
dużyede.

Postępowanie ofc. B rum e powknD®
być potraktowane jako szczególni* 
złośliwe nadużycie w  świetle katastr* 
falmej sytuacji mieszkaniowej w  stoli' 
cy. (w . b.)

Z N A C Z K I N A  o d b u d o w i ; s t o l i c *
W n a jb liż s z y m  czasie ukażą  się w  E pr*T  

w  kasach  m ie js k ic h  z n a czk i na ,s°°r 
b u d o w ę  s to l ic y “ . Z n a c z k i te  będą rOj£ 
p ro w a d z a n e  jed n o cześn ie  ze zn aczka m i 
p ła t a d m in is t ra c y jn y c h .

K O N S E R W A C JA  
M O S T U  P O N IA T O W S K IE G O  

N a m ośc ie  P o n ia to w s k ie g o  w  n a jb u jj  
szym  czasie zostaną p o m a lo w a n e  czt«*7 
n ow e  p rzęs ła . M in ia , d o tych czas  p o k ry j

to redahcfU
-oO o-

Przedstawiciele U N IC E F
w  W a rs z a w ie

Członkowie U N IC E F  (M iędzyn. Fun
duszu Pomocy Dzieciom), baw iący w  
Polsce od dn. 6-go lipca br. zw iedzili 
w W arszawie ośrodki zdrow ia i  opie
k i społecznej. Goście in te resow a li s ię  
specjalnie stroną organizacyjną akc ji 
pomocy dzieciom oraz techniką roz
daw n ic tw a  żywności, dostarczanej 
przez U N IC E F  (przede w szystk im  m le 
ko w  proszku) (m -kar).

--------- ooo----------

Mała fala powodziowa
minęła Warszawę

W środę, •  bm., e godz. 10 „m ała  
fa la powodziowa“  m inę ła  Warszawę 
przy stand* w ody S10 cm, t j.  niższym, 
niż przew idyw ano. Obecnie woda na 
W iśle opada. W crw ą rtek , 9 bm., o 
godz. 7 rano zanotowano 282 cm.

P rzybó r w ody tłum aczy aię padają
cym i przez dłuższy czas deszczami.

Żołnierze-artyści w stolicy
Wieczór pieśni i fańća w Domu WP

Po udanym  debiucie k rakow sk im  
Zespół A rtys tyczn y  Dom u W ojska 
Polskiego p rzyb y ł do sto licy. P ie rw 
szy w ieczór p ieśn i 1 tańca odbył się 
w  „R om ie“  dn. 10 bm. Na bogaty re 
pe rtuar z łożyły się w ystępy chóru i  
o rk ies try  sym fonicznej pod dyr. T. 
Rutkowskiego oraz ba le tu pod kier.

M a k u s z y ń s k i, R em ig iu sz  K w ia tk o w s k i,
F ra n c is z e k  K s a w e ry  P u s ło w s k i, K a ro l F ry c z  
M ie c z y s ła w  R u lik o w s k ł,  J a ro s ła w  Iw a s z k ie -  ! r r '  . .  d l “  
w lc z , Tadeusz B reza, A le k s a n d e r G u t t ry ,  i M  K -O pm SKiegO .
J u lia n  K rz y ż a n o w s k i, L u d w ik  H ie ro n im  W  pierwszej części program u w y- 
M o rs tin , Jan  P a ra n d o w s k i, W a c ła w  B o ro - >... tano pro log „Strasznego D w oru “ ,
S^'nlsł«w1Sl̂ ysz«rd6n Dobr^wolakb^iTtefan, ' ^  ludową „E jże in o “  i  fantazję ba

części wiecBoru chór z towarzysze
niem  o rk ie s try  w ykona ł pa rtie  chóra l 
ne z „Fausta“  1 „Strasznego D w o ru “ , 
pieśń o generale W alterze i  „P ieśń o 
słońcu“  Zespół ba le tow y odtańczył 
„G iocondę“  i  „Wesele na w s i“ .

Cały program  będzie pow tórzony 
dw ukro tn ie  w  sobotę 10 i  w  niedzielę 
11 lipca.

a 21, prosimy o odebranie swych zgub w a ją ca " że lazo, zos tan ie  u s u n ię ta , po' czy j*  
H *  *  p rzęs ła  p o w tó rn ie  zos taną  p o k ry te  śwl®'

zą m in ią  i  p o m a lo w a n e  d w u k ro tn ie  fa rb *
o le jn ą . P ra cę  tę  w y k o n a  50 m a la rz y  v  
c iąg u  3 m ie s ię cy .

O p rócz  tego  w  c ią g u  2 m ie s ię cy  w y k o ń 
czone zostan ie  m a lo w a n ie  s ta lo w e j ko**" 
s t r u k c j i  w ia d u k tu  i  b a r ie r .  K o s z t p o m a l^  
w a rJ a  pozo s ta łe j części k o n s t r u k c ji  s ta l^  
w e j w ia d u k tu  w y n ie s ie  o ko ło  15 m il.  zł-

F i la r y  m o s tu  P o n ia to w s k ie g o  zostań* 
w z m o c n io n e . P ra ce  p rz y  f i la ra c h  trzec i*0 
i  c z w a r ty m  p o d ję te  będą  w  k o ń c u  l ip c* 
b r.

> F A C E  O G R O D N IC Z E  W  P A R K U  
P A D E R E W S K IE G O

W yd z ia ł O g ro d n ic z y  Z a rz ą d u  M ie js k ie # 0 
p o rz ą d k u je  g ru n to w n ie  P a rk  P aderew ski® " 
go. U p ię kszo no  t r a w n ik i ,  sadząc 21.320 8* * 
k w ia tó w  le tn ic h . U z u p e łn ia  się  ró w n ie *  
d rzew o s ta n , zn iszczo n y  w  czasie okupac ji*

P o n ad to  u s u n ię to  o k o ło  500 szt. d rz e ^  
s u c h y c h j w y k a rc z o w a n o  1.400 szt. ,,sarn^- 
s ie w e k “ . G ru n to w n ie  w y re m o n to w a n o  ale
je  i  d ro g i d la  p ie szych  i  obs iano  o k o ło  1,5 
ha t ra w n ik a .

N ie  z a p o m n ia n o  też o rz a d k ic h  
n ach , ja k  ro d o d e n d ro n y , k tó r y c h  posa d zą  
n o  o k . 150 szt. D la  s p a ce ro w iczó w  us t*" 
w io n o  w io sn ą  o k o ło  200 s z tu k  ła w e k . .

N a le ż y  zaznaczyć, że p rz y  ko nse rw a ® * 
P a rk u  P a d e re w sk ie g o  p rzed  w o jn ą  praco" 
w a ło  82 osoby, o be cn ie  — 25.

P R Z Y P O M N IE N IE
W ydzia ł S an ita rny  Zarząd u  Miejskich®  

ś, 9 l ip c a  k o ń c z y  8«

Martyka, Aleksander Zelwerowicz. letową

Do szczegółowego om ówienia wystę
_____ _ . .  pów 150-osobowego zespołu żo łn ie r-

Janko M uzykant'. W drugiej I skiego jeszcze powrócimy,

p rz y p o m in a , że dziś, 
a k c ja  o dszczu rzan ia  s to lic y .

P ozosta łe  t r u t k i  n a le ż y  u p rz ą tn ą ć  1 * *"  
kopać  lu b  sp a lić .

Jednocześn ie  zw raca  się uw agę , te 
b y  o d p o w ie d z ia ln e  za a k c ję  odszczurza f^J 
będą s k o n tro lo w a n e  i  w  ra z ie  s tw ie rd z e n i*  
n ie w y k o n a n ia  za rządzen ia  p re z y d e n ta  m i*"  
sta z d n ia  4.V I .  b r . — su ro w o  u k a ra n e .

W  Ś R Ó D M IE Ś C IU  P O W S T A N IE  
S Z K O Ł A  U M U Z Y K A L N IA J Ą C A  

W  czasie u ro c z y s to ś c i za koń cze n ia  rofc® 
szko lnego  ra d n i D R N  s tw ie rd z i l i  w y s o k i P° 
z iom  c h ó ró w  w  n ie k tó ry c h  szkołach* 
C hcąc pod n ieść  p o z io m  m u z y k i w  d z ie ln i"  
cy  i  w z b u d z ić  w ię k s z e  za in te re s o w a n i0 
m u zyczne  u  d z ie c i 1 m ło d z ie ż y , D R N  w y" 
s tę p u je  do w ła d z  s z k o ln y c h  z w n io sk i« *1* 
o u ru c h o m ie n ie  na te re n ie  d z ie ln ic y  szkO" 
ł y  u m u z y k a ln ia ją c e j.  O tw o rz e n ie  je j  pro* 
je k tu je  się w  szko le  p rz y  u l.  C zern iakoW " 
s k le j .

R E JE S T R A C JA  M Ę Ż C Z Y Z N  
U R O D Z O N Y C H  W  R O K U  1928 

W  d n ia c h  od 12 lip c a  do 23 s ie rp n ia  b f * 
p rze p ro w a d zo n a  zostan ie  w  S to lic y  re j« " 
s tra c ja  m ężczyzn, u ro d z o n y c h  w  1928 r .

R e je s tra c ji d o k o n a ją  R e jo n ow e  Kom «!*" 
d y  U z u p e łn ie ń  d la  W a rsza w y  p rz y  u l.  M a j 
s z a łk o w s k le j 29, d la  m ieszka ń có w  P ragi 
p rz y  u l.  M a rc in k o w s k ie g o  5 (b u d y n e k  StT* 
±y P o ż a rn e j),
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IN Ż Y N IE R  z W arszawy orzekł, że 
koszty odbudow y wyniosą co na j
m n ie j dw a m ilion y .

Oceniał na oko. N ie chcia ł brnąć do 
opustoszałego fo lw a rk u  przez grząską 
groblę. Pozostał na przysypanej już  
żw irem  szosie, gdzie pokręcone, za
rdzew ia łe  żelastwo czołgów wskazy
wało, że tędy szła w o jna.

P I O N I E R Z Y

W ody us tą p iły  stąd dość dawno. 
Jedynie w ie rzby  — top ie lice, w yc ią 
ga ły  k u  n iebu m io tły  suchych gałę
zi, świadcząc o n iedaw nej klęsce, ja 
ka spadła na Ż u ław y. D a le j, na wznie 
sieniu, tuż ko ło  szkieletów, budynków , 
drzewa b y ły  ow iane m g łą  świeżej zie
len i, a na polach b u ja ły  m łode chw a
sty. Z iem ię p o k ry w a ł t łu s ty  nam u ł i  
ro la  aż się p ros iła  o uprawę.

A le  cóż. D w a m ilion y , to  za drogo. 
D y re k to r PN Z na Ż u ła w y  ,,d u s ił“  się 
i  ta k  w  sw ym  budżecie, bo potrzeby 
m noży ły  się ciągle i  przerastr$'y 
środki.

—  A  ja  w am  m ówię, dyrektorze, 
że dam y radę. W yrych tu je m y budyn 
k i sami. Bez żadnych firm .

Tak, w  parę tygo dn i po w izyc ie  in -  
żym era-specj a lis ty , p rzekonyw a ł dyr. 
M ille ra  —  ro ln ik  z Kaszub, Wszałka. 
S ta li razem  na ty m  sam ym  rozłogu 
dróg. W szałka b y ł unurzany po ko la 
na w  błocie, gdyż przeszedł groblą do 
sztucznego wzgórza, na k tó ry m  sta
ły  budynk i. Same ściany. Woda za
b ra ła  dachy, d rzw i, okna. Jeszcze sta
ła  w  p iwnicach.

D y re k to r z pow ątp iew an iem  k rę c ił 
głową, ale w  Kaszubie obudził się 
upór.

Dam y radę, —  po w ta rza ł —  i  
S ka lku lu jem y tak, żeby n ie  w ypad ło 
w ięcej, ja k  100 tysięcy. Dajcie m i
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ProiJ. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
dać w  A ptekach i  Drogeriach'

ty lk o  pa ru  ludz i, tra k to ry  i  trochę 
papy. G runt, żeby pokryć dachy.

—  No. dobrze, ale przecież m usicie 
jakoś żyć. P ro w ia n t dostarczym y, ale 
któż w am  będzie gotował? Żadna ko
b ieta n ie  przy jdz ie  na to odludzie i  
w  tak ie  w a run k i.

—  O to niech was ju ż  g łow a nie 
bo lL M am  córkę, osiemnastolatkę. 
Dopiero co skończyła szkołę gospo
darczą. Będzie nam  gotowała.

1-go k w ie tn ia  zaczęli.
Teraz, 25 czerwca, z d rog i w idać, 

ja k  na w idnokręgu  rysu ją  się całe 
dachy budynków , lśn ią  szyby, dym  u - 
Ia tu je  z kom inów , a po polach w ę
d ru ją  tra k to ry , w y ry w a ją c  korzenie 
chw astów i  w yzw a la jąc  tłustą , czar
ną ziemię. M a ją tek  W ybioko (taką 
nazwę w y m y ś lili m u robotn icy) ju ż  
nie jest m a rtw ą  pozycją. A  zrobiono 
to  w szystko za 90 tys. z!.

—  Oprócz „rządcego“ , Wszałka — 
powiada trak to rzys ta  K a m iń sk i — 
jest nas tu  16 i  16 tra k to ró w . M am y 
ju ż  ko m ite t fo lw arczny, a na zimę u - 
ruchom im y św ietlicę. W  ty m  domu, 
o! na prawo, m ieszkanie „rządcego“ , 
b iu ro  i  kuchnia. M y  siedzim y w  tym  
na lewo. Same chłopy. T y lk o  dw ie 
kob ie ty  są u  nas. Żona rządcy, co te
raz^ zastępuje córkę (bo po jechała na 
jak ichc iś  obóz) i m o ja  mama. One 
nam gospodarzą.

K ie d y  ̂  Józek K a m iń sk i m ów i tak  
dziecinnie „m am a“  —  to nie dziw . 
A le  dziw , że ten  okrąg ło licy  w y ro 
stek ju ż  je s t trak to rzystą . N ie w y 
gląda na w ięcej, ja k  14 la t. Szybko 
jednak w yjaśn ia , że „ id z ie  m u na sie
dem nasty“ , a na trak to rze  w yuczy ł 
się w  zeszłym roku., B y ł na jak im ś 
kursie? Nie. T a k i jeden starszy poka
zał, a on w s iad ł na tra k to r  i  pojechał.

Teraz pędzi do sw o je j maszyny, aż 
po tyka się o grudy. K tó ry ś  z tow a
rzyszy w la z ł na jego tra k to r  i  da je 
się fo togra fow ać tym  z Warszawy...

— Ach, ty !... —  krzyczy  zadyszany 
Józek. — Ja c i dam!

Prędko w d rapu je  się na maszynę, 
nasuwa czapkę na oczy i  —  pozuje, i 

Czy to  będzie w  ja k ie jś  gazecie? 
To się m am a dopiero ucieszy!

X

PRZED k ilko m a  s tu lec iam i k a lk u 
la to rzy  K rzyżacy w p a d li na po
m ysł w yd a rc ia  wodzie Ż u ła w  — 

szerokie j do liny , na k tó rą  co roku

rozlewająca W isła przynosiła  ił,  spłu 
kany z urodza jnych pó l Polski.

Pom ysł b y ł dobry  —  b ra k ło  w yko 
nawców. N iem ieccy bauerzy n ie  w ie  
dzieli, ja k  się do tego zabrać. Trzeba 
by ło  sprowadzić Ho lendrów , ludzi, 
co s tw o rzy li sobie państwo na ziem i, 
w yd a rte j morzu.

K o lon iśc i holenderscy przekopali 
Ż u ła w y  w zd łuż i  wszerz kanałam i, 

j  odciągnęli za pomocą pom p podskór 
1 ną wodę, u p ra w ili rolę. N ap ływ a jący  

tu  później N iem cy p rzysz li do goto
wego. Ż u ła w y  daw a ły  doskonałą psze 
nićę i  św ietną paszę d la  bydła, 

j W  naszej w ędrówce przez Ż u ła w y 
m ija m y  wsie i  b u d yn k i fo lw arczne 

j pobudowane w  cha rakterystycznym  
; ho lenderskim  s ty lu , z obm alow anym i 

oknam i, przysadziste, obszerne.
Na oddrzw iach głównego b u dyn ku  w  

m aj. P N Z  w  N iedźw iedziówce odczy
tu je m y  za ta rty  przez czas i . sp łukany 
przez wodę napis: „B auhe r Jon van 
der Vejde, A. D. 1657“ .

I Dom  sto i na usypanym  wzniesie- 
[ n iu , ale ca ły  m a ją tek  jes t położony 
' w  g łębokie j depresji. Jeszcze w  czerw 
, cu ub. ro k u  całe podwórze zalewała 
| woda. Można by ło  w p ros t z ganku ło 
i w ić  szczupaki. I  ło w iło  się na posiHri 

d la  p ierwszej załogi.
| Na polach m a ją tku , z k tó rych  ustą 
p iła  woda ro zp le n iły  się chwasty. 
T ra k to ry  m ia ły  za zadanie przeorać 
ziem ię ty lk o  na czarny ugór, podw a
żyć^ korzenie niepożądanych gości: 
ostów i  trzc iny .

■ Tymczasem ad m in is tra to r zespołu,
, Jerzy Saari, chc ia ł koniecznie, żeby 
1 ju ż  w  ro ku  1948 zebrać tu  pszenicę. 

Choć z paru  hektarów .
Śmiano się z niego: „C hw asty  za

głuszą, albo woda zatop i“ .

Woda is to tn ie  po k ry ła  ła n y  i  stała 
na n ich  przez całą p raw ie  zimę. Lecz 
ad m in is tra to row i, m im o wszystko, 
sprzy ja ło  szczęście w  jego „sza lonym “ 
pomyśle:

Pierjwszy tra k to r, ja k i posiadali w  
zespole, przeora ł glebę głęb ie j, n iż 
zw ykle. D z ięk i tem u w oda n ie  doszła 
do ziarna, a ty lk o  przesyciła g ru n t 
w ilgoc ią . G dy z ko le i nadeszły w io 
senne susze —  ziarno, czerpiąc w i l 
goć z z iem i —  p rze trw a ło . Zaś pozo
stałe jeszcze korzenie chw astów  n a j
p ie rw  w y g n iły , po tem  w ysch ły.

Łan pszenicy w yró s ł p iękn ie  i  gę
sto.

X

G D Y  w  1945 r. N iem cy opuścili 
na zawsze Ż u ła w y  —  pozosta
w i l i  je  w  ta k im  stanie, w  ja 

k im  ongiś zasta li je  Holendrzy. M yś
m y tu  nie w ezw a li cudzej pom o
cy. Zaczynam y sami, od początku.

Idą  tu  ludzie ze wszystk ich stron 
Polski. Z m azow ieckich piasków, spod 
K rakow a , z g łęb i Pomorza.

Ten „d z ik i wschód“  n ie  da je  im  
żadnej m ożliwości szybkiego wzboga 
cenią się. N ie ma tu  czego „szabro- 
wać“ : w  zalanych budynkach i  na 
polach odna jdu je  się ty lk o  spłukane 
wodą szk ie le ty  ludzk ie  w  bo jow ych 
hełmach. Życie tu  zaczyna się p raw ie  
pod nam iotem . Pola też d ługo każą 
czekać na plony, bo rozgałęzione ko 
rzenie w ik l in  i  trz c in y  trzym a ją  się 
g ru n tu  uparcie. W alka z n im i jest 
trudna, n iczym  trzebien ie  dżung li.

Postęp idzie  p o w o li i  n ieraz ludzie 
po tyka ją  się na błędach. Z iem ia  Ż u 
ła w  ta k  odm ienna od innych  k ry je  
tysiące niespodzianek. N ie  w iadom o 
dlaczego raz łan  doborowego zboża 
kładzie  się, gdyż słoma nie  w y trzym a  
ła c iężaru z iarna lu b  gdzie indzie j nad 
m ie rn ie  bu ja ją  ło d yg i k a r to f l i czy bo 
bu...

K ło p o ty  te i  inne nie  zrażają jednak 
tak ich  ludzi, ja k  Kaszub Wszałka, 
Saari —  F in n  z nazwiska, a P olak z 
narodowości, w iln ia n in  S ie lick i, wzo
row o prowadzący m a ją tek  K rzyża 
nów^ czy Pom orzanin —  m echanik 
L itw in , k tó ry  p rzy  pom ocy 3 lu dz i u - 
ru ch o m ił w  tym że K rzyżanow ie  w ie l
k i  w a rszta t m echaniczny w  dawnej 
n iem ieckie j ujeżdżaln i.

N ie zraża ich naw et to, że odebra
na N iem com  i  w yd a rta  wodzie k ra ina  
jes t beznadziejnie smutna.

Niebo zda się tu  w is ieć n isko i  
przytłaczać sw ym  ciężarem. WTzrck, 
k tó ry  tam , w  głębi P o lsk i cieszył się
w idok iem  wzgórz, lasów i  je z io r _
tu  wszędzie napo tyka na monotonną 
płaszczyznę.

Lecz c i ludzie  um ieją patrzeć dale j, 
poza lin ię  zakreśloną w idnokręg iem .
I  w  ty m  Jeży ta jem n ica  ich uporu, z 
ja k im  walczą ze zdziczałą przyrodą, z 
ja k im  tw orzą  nowe Ż u ła w y  — w ie lk i 
spichlerz Wybrzeża, a może 1 całej 
Polski,

K R Y S TY N A  W IG U R A

Z M I A S T  I W S I
W Y JE ŻD ŻA JĄ  DO PRAC Y — 
CH CĄ POW ROCIC DO DO M U

Łodzianie, k tó rzy  m ieszkają pod 
m iastem  i  dojeżdżają codzień do p ra 
cy —  przechodzą ostatn io istną ge
hennę oczekiwania. Z powodu wcza
sów na ko le jach panuje tłok- a ty m 
czasem trzeba stać p rzy  kasie i  ra 
no — przed w yjazdem  do p i'acy i  po 
po łudn iu  —  gdy w raca się do domu.

D ziw ny bow iem  paradoks b iu ro 
kra tyczny  sp ra w ił, że pasażer „z w y 
k ły “ , może zakupić b ile t pow ro tny, 
a p racow n ik , korzysta jący z b ile tu  
ulgowego —  nie.

Spracowany ro b o tn ik  m us: w ięc 
dwa razy dziennie czekać godzinam i 
na dostanie się do okienka, a czasem

zdarza się- że spóźnia się na pociąg- 
Zain te rpe low ana dyre kc ja  P K P  od

powiedziała, że na b ile ty  po w ro tn i 
dla p racow n ików  nie było... zapotrze
bowania i  d latego ich  n ie  w p row a
dzono. A le  obiecała poprawę.

G EOLOG O W IE B A D A J Ą  BRZEGI 
W IS Ł Y

We W łoc ław ku obradow ało w  tych 
dniach 120 geologów, k tó rzy  przepro
w a dz ili badania pod Dobrzyniem  nad 
u w a rs tw ow i eniem prawego brzegu
W isły.

Badania geologów staną się podsta
wą d la  prac inżyn ie rów  wodnych, 
przygotow ujących p lany regu lac ji 
W isły.

Zamiast zapomóg -  popłatna praca
P Z S I  p r z y jm u ją  u e z u tó w - in w a S id ó w

p łatne zakw aterowanie, utrzym anie 
dokształcenie ogólne

Zakłady Kauczukowe
99B *£ g e s £ & sw“

w Piastowie
zatrudnią i

1 inżyn ie ra  mechanika,
2 in żyn ie rów  chem ików  do Ruchu,
1 inżyn ie ra  chem ika do labo ra torium ,
2 techn ików  m echaników ,
2 techn ików  chem ików,
2 księgowych.

Podania należy skadać w  W ydzia le Per
sonalnym  F a b ry k i „P ias tów “  w  P iastow ie, 
W arun k i do om ówienia. 2102-K

Warszawsko -  Ryska Fabryka 
Wyrobów Gumowych »RYGAWAR«

W arszawa, uL Go cławska 9

z a t r u d n i : 2103-1
1 inżyn ie ra  m echanika,
1 inżyn ie ra  te c h n ik ą
2 techn ików  m echaników,
2 techn ików  chem ików,
2 księgowych.

Podania składać należy w  W ydzia le Per
sonalnym  F ab ryk i. W arun k i do omówienia.

Ogłoszenie o przetargu

S p rzed aż sam ochodów
Zarząd W ojew ódzki Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j w  O lsztynie, UL A rty le ry js k a  (ko
szary po W. O. P-ie, b lo k  n r  3), ogłasza prze
ta rg  us tny  na sprzedaż:

1 samochód pó łc iężarow y m a rk i C hevro let 
na chodzie, cena w yw oław cza 500.000 zł, 1 sa
mochód pó łc iężarow y m a rk i C hevro le t na cho
dzie, cena w yw oław cza 350.000 zł, 1 samochód 
pó łc iężarow y m a rk i C hevro le t na  chodzie, ce
na w yw oław cza 300.000 zł, 1 samochód półcię
żarow y m a rk i C hevro le t na chodzie, cena w y 
woławcza 300.000 zł, 1 samochód półc iężarowy 
m a rk i C hevro le t na  chodzie, cena w yw oław cza
250.000 zł, 1 samochód pó łc iężarow y m a rk i 
C hevro le t n ie  na chodzie, cena w yw oław cza
250.000 zł, 1 samochód pó łc iężarow y m a rk i 
C hevro le t n ie  na chodzie, cena w yw oław cza
200.000 zł, 1 samochód pó łc iężarow y m a rk i 
C hevro le t n ie  na chodzie, cena w yw oław cza
200.000 zł, 1 samochód pó łc iężarow y m a rk i 
C hevro le t n ie  na chodzie, cena w yw oław cza
300.000 zł, 1 samochód ciężarow y 3 ton., m a rk i 
B ed ford  n ie  na chodzie, cena w yw oław cza
400.000 zł, 1 samochód ciężarow y 3 ton. m a rk i 
B edford n ie  na chodzie, cena lyt-woławeza
200.000 zł, 1 samochód pó łc iężarow y m a rk i 
Dogde, n ie  na chodzie, cena w yw oław cza
50.000 zł, 1 samochód osobowy m a rk i Opel 
O lim p ia  n ie  na chodzie, cena w yw oław cza
80.000 zł, 1 w ra k  sarnoch. półcięż. m a rla  Che
vro le t, cena w yw oław cza 40.000 zł.

W /w  samochody oglądać można codziennie 
z w y ją tk ie m  n iedz ie l i  św ią t w  garażach Za
rządu W ojewódzkiego Z w ią zku  Samopomocy 
Chłopskie j w  O lsztynie , u l. C u rie -S k łodow - 
skdej n r  9 (D aw nie j Jakóba), od godz. 8-e j do 
godz. 15-ej.

P rzeta rg  odbędzie się dn ia  23 lipca  br., o g 
10-ej p rzy  u l. C u rie -S k łodow skie j n r  9.

Nabywca obow iązany je s t u iścić całą cenę 
naoycia na tychm iast po zdecydowaniu sprze
daży oraz odebrać niezw łocznie n a b y ty  sa

mochód.
Do ceny nabycia  do licza się 10 proc. ty tu 

łem  op ła t m an ip u la cy jnych  i  1 proc. ty tu łe m  
nodatku od nabycia p ra w  m a ją tkow ych . 
W p ła ty  na leży dokonyw ać w  Dzia le F inanso
wym . Zarządu W ojewódzkiego Z w . Samop. 
Chłopskie j, u l. A r ty le ry js k a  (koszary W.O.P.).

Zastrzega się p ra w o  un iew ażn ien ia  prze ta r
gu bez podania przyczyny.

Osoby, pragnące wziąć udzia ł w  przetargu, 
w in n y  w p łac ić  przed jego rozpoczęciem w  ka 
sie Zarządu W ojewódzkiego kaucję, w  wyso
kości 10 proc. ceny w yw o ław cze j samochodu, 
k tó ry  zam ierzają nabyć. 78-KO

Sekretarz Prezes
CA. Bober) (Inż .St. Kolasa)

Państwow e Z ak łady  W ydaw n ic tw  Szkol
nych, Warszawa, p i. Dąbrowskiego 8, 
ogłaszają prze ta rg  pub liczny  na dostawę 
g rze jn ików  d la  inst. centr. ogrzew ania d la  
będącego w  budow ie dom u mieszkalnego.

W a ru n k i prze targowe oraz podk ładk i 
o fe rtow e w ra z  z opisem technicznym  są 
do nabycia  w  C e n tra li PZW S, Warszawa, 
PI. Dąbrowskiego 8, w  poko ju  n r  12, 
w  dn iach 8, 9 i  10.VII.1948 r., o g. 9 do 15.

O fe rty  w  podw ójnych zalakowanych 
bezfirm ow ych kopertach z napisem: „P rze
ta rg  na dostawę g rz e jn ik ó w “ na fo rm u la 
rzach p rze ta rgow ych należy rk ładać do 
dn ia 20.VII.1948 r „  godz, 11, w  S ekre taria 
cie, pokó j n r  34a. Tegoż dn ia  o godz. 11, 
odbędzie się kom isy jne  o tw arc ie  o fe rt.

PZW S zastrzegają sobie prawo®dowolne- 
go w yb o ru  o fe renta  bez w zg lędu na w y 
sokość o fe row anej sum y, podzia łu  zamó
w ien ia  m iędzy k i lk u  o fe ren tów  oraz un ie
w ażnienie prze ta rgu bez podania przyczyn 
i  ponoszenia ja k ie jk o lw ie k  odpow iedzia l
ności z tego ty tu łu .

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  na w p ła 
cone w a d ium  w  wysokości 1 proc. o fe ro
wane j sumy. 2089-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
Centra la  M ięsna, C entra la  SpóMzielczo- 

P anstwow a w  W arszawie, u l. Bartoszewicza
n r  7, ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na w y 
konanie rdb ó t budow lanych o ficyn  p rzy  u l 

Lw o w sk ie j n r  8.
P odk ładk i o fertow e za zw ro tem  kosztów o- 

tnzymać można w  W ydzia le O gó lno -A dm in i- 
s tracy jn ym , pokó j 4, I  p iętro.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez żad
nych  znaków  firm o w y c h  z napisem: „O fe r t*  
na  w ykonan ie  rob ó t budow lanych ’ o ficyn  
p rzy  u l. Lw o w sk ie j n r  8“ , na leży składać 
w  Sekretariacie, I I I  p ię tro  do godz. io  do dnia 
16 lipca 1948 r.

O tw arc ie  kopert, w  obecności zainteresowa
nych, odbędzie się w  d n iu  16 lipca  1948 r  
o godz. 11.

W  kopertach należy um ieścić k w it  na 
wpłacone do kasy C e n tra li M ięsnej, w  w yso
kości 1 proc. o ferow anej sum y w adium , w  go
tówce lu b  P rem iow e j Pożyczce O dbudowy 
K ra ju . W płacone w ad ia  n ie  podlegają op ro 
centowaniu.

Ciężko jes t p rzy jm ow ać pomoc na
w et w tedy, gdy należy się ona w  ca
łe j pe łn i. D latego też in w a lid z i garną 
się do nauki, k tó ra  pozw o li im  zdobyć 
odpow iedn i zawód i  u trzym ać się z ta 
k ie j pracy, jaką  mogą w ykonyw ać 
m im o kalectwa, p io rą c  to  pod uwagę 
Państwo zorganizowało d la  n ich  bez
p ła tną naukę.

Obecnie M in . P racy i  Op. Społecz
nej donosi, że są jeszcze' w o lne m ie j
sca w  P aństw ow ych Zakładach Szko
len ia  In w a lid ó w  w  następujących 
działach: ogrodniczym , czapniczym, 
k raw ieck im , szewskim , cho lew kar- 
skim , g a la n te rii skórzanej, ślusarsko- 
mechaniczmym, auto -  m echanicznym , 
kreś la rsk im , zegarm istrzow skim  i  me 
cha n ik l p recyzy jne j.

W  zakładach tych  mogą się szkolić 
in w a lid z i w o je n n i i  w o jskow i, in w a li
dzi p racy i  c y w iln i —  w yłączn ie  męż
czyźni.

O trzym a ją  on i na czas na u k i bez-

naukę, dokształcenie ogólne (w  razie 
potrzeby w  zakresie 7 klas szkoły po
wszechnej lu b  g im nazjum ) oraz opia 
kę lekarską.

Ponadto in w a lid z i —  uczniow ie me 
ją  na m ie jscu zorganizowane życie 
k u ltu ra ln o  - św ietlicowe.

Jednocześnie ich  rod z in y  mogą <h  
trzym yw ać pomoc m ateria lną  ze Zw . 
In w a lid ó w  W ojennych RP.

B liższych danych o w arunkach  na
u k i i  poby tu  w  szkole udzie la ją  in w a  
lidom  w o jennym  —  K o ła  Zw. In w a li
dów W oj., zaś c y w iln y m  —  Pow. Re
fe ra ty  O piek i Społecznej.

T e rm in  składania podań o p rzy ję 
cie m ija  1 sie rpn ia br.

Podania będą rozpatryw ane prze* 
kom isję, w  skład k tó re j wchodzą 
przedstaw icie le M in is te rs tw a  Pracy 
i  O p iek i Społecznej, Żarz. Gł. Zw . In  
w a lid ó w  W oj. lu b  Zakładu Ubezpie
czeń Społeczynch.

1000 nowych mieszkań
W ram ach budow n ic tw a m ieszkanio 

wego d la  p ra cow n ikó w  kopa lń  w y b u 
dowano do c h w ili obecnej osiedle 
w  Bogucicach, złożone z 250 dom ków 
jednorodzinnych, w  B ryn o w ie  ze 150 
dom ków, w  Szom bierkach — 300 b u 
dynków , w  M iechowicaeh —  200 ,we 
Wrzeszczu k. Gdańska 85 i  w  Sosnow 
cu —  48 m ieszkań w  blokach m urow a 
nych.

Do jes ien i ro k u  bieżącego ukończo
na będzie budowa dalszej p a r t i i miesz 
kań górniczych, obejm ująca: 200 dom 
kó w  w  Szom bierkach ko ło  Bytom ia,
200 dom ków w  Blałszowicach, 200 _
w  M iechow icaeh 1 100 w  K nu row ie .

d l a  g ó r n i k ó w
Do ko^ca bieżącego m iesiąca prze

m ysł w ęg low y odda do uży tku  g ó rn i
ków  ogółem 1.033 nowe m ieszkania w  
domach jednorodzinnych, p re fa b ry 
kowanych, ty p u  fińskiego i  w  b lokach 
m urowanych.

Jako dziś pogoda
Zachmurzenie zmienne i  moźliwoicią

przelotnych deszczów. Temperatura w  
ciągu dn ia  około plus 20 stopni. Słabe 
w ia try  z kierunków południowych.

W  dn iu  8 lipca zanotowano w W ar« 
traw ie  o godz. 14 temperaturę plus 19 
stopni C.

C entra la  M ięsna zastrzega sobie:
a) un ieważn ienie prze ta rgu bez podania 

przyczyn. 1 bez zobowiązania ponoszenia 
doda tkow ych odszkodowań,

b) dowolnego w yb o ru  przedsiębiorcy bez 
względu na w y n ik  przetargu,

c) zm niejszenia lub  zwiększenia ilośc i ro 
bót, przew idzianych kosztorysem. 2107-K

C entra lny Zarząd 
Przemyślu E? rzewnego

Biuro Projektów
zatru d n i n a t y c h m i a s t ;

inżynierów budowlanych 
a r c h i t e k t ó w  

inżynierów mechaników 
inżynierów e l e k t r y k ó w  

techników budowlanych 
techników mechani ków  

k r e i a  r  z  y

Przetarg nieograniczony

Przetarg nieograniczony
ogłasza C entra la  M ięsna, C entra la  Spóidziel- 
czo-Państwowa w  W arszaw ie, u l. Bartosze
w icza 7, na  w ykonan ie  urządzeń wodociągo
w o -kana lizacy jnych  p rzy  u l. O tw ock ie j 14.

P od k ła dk i o fe rtow e za zw ro tem  kosztów 
otrzym ać można w  W ydzia le O gó lno -A dm in i- 
S tracyjnym , pokó j 4, I  p iętro.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez żad
nych znaków  firm o w y c h  z napisem „O fe rta  
na w ykonan ie  urządzeń w odociągow o-kanali
zacy jnych“ , na leży składać w  sekretariacie, 
I I I  p ię tro  do godz. 10, do dn ia  17 lipca  1948 r.

O tw arc ie  kopert, w  obecności zaintereso
w anych, odbędzie się w  d n iu  17 lip ca  1948 r „  
o godz. 11.

W  kopertach na leży um ieścić k w it  na w p ła 
cone do kasy Centrala M ięsnej, w  wysokoś
c i 1 proc. o fe row anej sum y w a d iu m  w  go

tó w c e  lu b  P rem iow e j Pożyczce O dbudowy 
K ra ju . W płacone w ad ia  n ie  podlegają opro
centowaniu. .

C entra la  M ięsna zastrzega sobie:
a) un iew ażn ien ie  prze ta rgu bez podania 

p rz y c iy n  i  bez zobowiązania ponoszenia 
doda tkow ych odszkodowań,

b) dowolnego w yb o ru  przedsiębiorcy bez 
w zględu na w y n ik  przetargu,

c) zm niejszenia lu b  zw iększenia ilośc i ro - 
bót, p rzew idzianych kosztorysem. 2108-K

K o m ite t B udow lany  U n iw e rsy te tu  W arszaw
skiego, ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na od
budowę części środkow ej Z ak ładu  A na tom i- 
cum, obejm ującą audyto rium , szatnię i  po
mieszczenia pomocnicze, p rzy  zbiegu u lic  Cha
łub ińsk iego i  O czki w  Warszawie.

O fe rty  w in n y  być złożone w  zalakowanej 
kopercie bez znaków  i  n a d ru ków  firm o w ych  
z napisem: „O fe rta  na odbudowę Zakładu 
A na tom icum “  —  w  te rm in ie  do dn ia  20 lipca 
1948 r. do .godziny 11-ej w  In tenden tu rze  U n i
w ersyte tu  p fz y  u l. K ra ko w sk ie  Przedmieście 
26/28, po czym  nastąp i o tw arc ie  o fe rt. Do 
o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożone w a 
d ium  w  kasie U n iw e rsy te tu  (K rak.-P rzcdm , 
26/28), w  wysokości 3 proc. sum y oferow anej.

K o m ite t B udow lany  U n iw e rsy te tu  zastrzega 
sobie p raw o  w yb o ru  oferenta, un ieważn ienia 
prze ta rgu bez podania powodu oraz wyłącze
n ia  pewnych g ru p  czy też ilośc i robót, p rze w i
dzianych w  kosztorysie. 2106-K

K o m ite t B udow lany 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

Zgłoszenia należy kierować osobiście do 
Centralnego Zarządu Przemysłu Drzewnego, 
Biuro Projektów, A leja N iepodległości 188’, 
IV piętro, pokój nr 21. 2000«

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

A R Y T M O M E T R Y  —
n y  do lic z e n ia , p isa n ia  — 
części m o to rk i  z a k u p im y . 
P ła c im y  n a jw y ż s z e  ce n y . 
Ja n  J a w o rs k i W arszaw a , 
C h m ie ln a  26. 53«

A R Y T M O M E T R Y , m a szyny
do  lic z e n ia , p isa n ia , b iu ro 
w e , w a liz k o w e , p o w ie la cza  
ro ta c y jn e , p ła s k ie , k a s e tld  
m e ta lo w e . K u p n o  —  sp rze 
daż, fa c h o w e  re m o n ty . S. 
C redo , M a rs z a łk o w s k a  59, 
w e jś c ie  od  K o s z y k o w e j.

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  -  
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i, 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k .  531

R A D IO A P A R A T Y  n o w e j
p ro d u k c j i,  trz y la m p n w e , 
g w a ra n c ja , 12.500. Z a k ła d  
ra d io te c h n ic z n y , N o w o 
g ro d z k a  44 — 4. 55«

Przetarg nieograniczony N r 54
D yrekc ja  O dbudowy W arszawskiego Węzła 

Kolejowego, W arszawa, u l. 6-go S ie rpn ia  n r  37,
ogłasza prze ta rg  na m alow anie m ostu ko le jo 
wego pod d ru g i to r  pod Cytadelą.

O fe rty  na leży składać do sk rzyn k i o fe rto 
w e j, umieszczonej w  B iu rze D yre kc ji, dn ia  16 
lipca br., do godz. 10-ej, gdzie można nabyć 
po dk ładk i przetargowe i  o trzym ać bliższe in 
form acje 2105-K

L O K A L I 8 —  12 poko i

W Y J E Ż D Ż A J Ą C  na w czasy 
z a o p a trz  się  w  a r ty k u ły  
k o s m e tyczn e  -  p e r fu m e ry j*  
n e  S t. M o ra w s k i, Warszaw 
w a, M a rs z a łk o w s k a  30. 551

położonych w  W arszawie, n ie  w yże j I I  p ię tra ,
w  dzie ln icach:

1. B ie lany, 2. Śródmieście, (oko lica P lacu 
Zbaw icie la ), 3. Ło m ia nk i, 4. P ow ązki, 5. K oło, 
6. C zern iaków  (Sadyba), 7. Służewiec, 8. D o lny 
M oko tów  (Belwederska —  Podchorążych), 9. 
Stare M iasto  (M iodow a —  Podwale), 10. Okę
cie, 11. P ow iś le  (Solec —  Dobra), 12. Saska Kę 
pa, 13. Targów ek (U tra ta  —  Śz. Radzym ińska),
14. P raga (G rochowska —  oko lica  M ińsk ie j),
15. Ż o libó rz  (Gdańska —  Potocka) 
wykończonych lu b  będących w  tra k d e  budow y

P R A C A
ZAOFIAROWANA

Poszukuje Ubezpieczania
Społeczna w Warszawie

W arun k i dz ierżaw y lu b  ew entualnego zalicz 
kow an ia  na poczet kosztu budow y do om ów ię- 
n i a.

O fe rty  ustne lu b  pisemne zgłaszać należy w  
pok. N r  322 Ubezpieczaln i Społecznej w  W ar
szawie, p rzy  u l. C zern iakow skie j N r  321.

2069-K

C E N T R A L A  P R O D U K T Ó W  
N A F T O W Y C H  Z A T R U D N I
2-ch re fe re n tó w  ze z n a jo 
m o śc ią  m a te r ia łó w  te c h 
n ic z n o  -  b u d o w la n y c h , 1-go 
re fe re n ta  ze z n a jo m o śc ią  
b ra n ż y  p a p ie rn ic z e j 1 d ru 
k ó w . Zg łosze n ia  osob is tą  
u l.  Ra ko  w le c i«  39, W y d z ia ł 
P e rs o n a ln y , p o k ó j N r  208.

547
K IE R O W N IC Z K I s to łó w k i 
ru ty n o w a n e j z re fe re n c ja 
m i p o s z u k u je  od za raz  Cen 
t ra la  P ro d u k tó w  N a f to 
w y c h . Z g łosze n ia  osob is te  
u l.  R a k o w ie c k a  39 W yd z ia ł 

P e rs o n a ln y , p o k ó j n r  208.
549

O G ŁO S Z E N IA  O P R ZE TA R G U
W ojewódzki W ydział Odbudowy w  Olsztynie,

ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na wykonanie’ 
Ins ta lac ji wodociągowo -  kana lizacy jne j w  
bu dynku  n r  23 w  K o rto w ie  („D om  P ie lęgn ia
re k “ ). R oboty m a ją  być w ykonane w  te rm in ie  
2 m iesięcy od da ty podpisania um ow y. O fe r
ty  należy składać do dn ia  17.VII.1948 r., godz. 
10-ta, w  ka n ce la rii W ojewódzkiego W ydzia łu  
Odbudowy, gdzie też mogą o ferenci dostać za 
zw ro tem  kosztów ślepe kosztorysy oraz zapo
znać się z w a run kam i prze ta rgow ym i.

Za W ojewodę
2104-K (Inż. St. Porczyński)

N aczeln ik W ydzia łu  Odbudowy

IN S T Y T U T  B A D A W C Z Y  
B U D O W N IC T W A  P O S Z U 
K U J E  p ra c o w n ik ó w  (p ra -  
c o w n ie ze k ) do  w y k o n y w a *  
n ia  p o m ia ró w  ro b ó t b u d o 
w la n y c h . W ym a g a n e  w y 
k s z ta łc e n ie  p rz y n a jm n ie j 9 
k l .  g im n . n o w e g o  ty p u . 
Z w ra c a ć  sią  do  D z ia łu  R a
c jo n a liz a c ji  1 O rg a n iz a c ji 
W arszaw a, N a rb u tta  26 ( I I .  
p ię t ro j  w  s o b o ty  od godz. 
8 —  10. 55S

K W A T E R M IS T R Z O S T W O
K . B . W . S E K C J A  R O L N A  
W A R S Z A W A , P u ła w s k a  
N r  6 z a tru d n i n a ty c h m ia s t 
3 -ch  k ie ro w n ik ó w  m a ją t
k ó w  z ie m s k ic h  -  a g ro n o 
m ó w . i - g o  rz e ź n ik a  -  k ie 
ro w n ik a  ja t k i .  P o d an ia  lu b  
zg łaszać s ię  o sob iśc ie . 558

P O T R Z E B N I N A T Y C H 
M IA S T  b u c h a lte r  -  b ila n s i-  
sta , w y k w a l if ik o w a n a  p o 
m o c  b u e h a lte ry jn a , r u t y 
n ow a n e  m a s z y n is tk i.  Z g ła 
szać s ię  z d o k u m n ta m i:  
„P ra s a  W o js k o w a "  Je ro z o 
lim s k ie  55, I I I  p ię tro , W y 
d z ia ł P e rs o n a ln y . 941
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XX!V LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA POLSKI
Rekordy męskie „pod lupa*”

X X IV  m istrzostw a P o lsk i w  lekko
atle tyce mężczyzn będą rozegrane w  
dniach 10 i  11 bm. na bo isku W oje
wódzkiego Ośrodkba W. F. w  Pozna
niu.

Do zawodów tych staną zawodnicy 
z 13 okręgów, zrzeszonym w  P olskim  
Zw iązku Lekkoa tle tycznym . Na star
em u jrz y m y  przeszło 200 zaw odników. 
W  ram ach m istrzostw  odbędą się 
rów nież e lim inac je  przedo lim p ijsk ie  
v- dziesięcioboiu.

A dam czyk

O kręgow y
organ izu je

Równocześnie Pom orski 
Zw iązek Lekkoa tle tyczny 
na stadionie m ie jsk im  w  Bydgoszczy 
m istrzostw a P o lsk i w  k o n ku re n c ji ko 
biecej. Na starcie staje ponad 100 za
wodniczek.

Tegoroczne, X X IV  z ko le i m is trzo 
stwa lekkoatletyczne P o lsk i odbyw a
ją  się n iem a l w  przededniu Ig rzysk  
O lim p ijsk ich . M is trzostw a te odpowie 
dzą nam  na pytanie , ozy oprócz 
Adamczyka, G ie ru tty , Dornowskiego 
1 N owakowej jest sens jeszcze kogoś 
wysiać na O lim piadę.

Jak przed każdym i, ta k  i  przed te
gorocznym i m istrzostw am i śledzim y 
lis tę  reko rdów  Polski.

Stan po lsk ie j le kkoa te le tyk i po 
w o jn ie  n ie  up raw n ia  nas do s taw ia 
nia  pom yślnych horoskopów. Stare 
gw iazdy odeszły, a m łodz i m ają jesz
cze zbyt słabe w y n ik i.

Jedynie jaśniejsze p u n k ty  na ho ry 
zoncie po lsk ie j le k k o a tle ty k i —  to  
Adam czyk, Dornowski, sp rin te r K isz 
ka, m łody S tatk iew icz, a także S taw
czyk z Poznania, k tó ry  ostatn io osiąg 
n ą ł 10.3 sek na 100 m. Dużo m a jesz
cze do powiedzenia „w e te ran “  G ieru t 
to. Czy komuś z n ich uda się wpisać 
swoje nazw isko na lis tę  rekordzis tów  
P o lsk i — zobaczymy.

L IS T A  REKO RDÓW  P O LS K I 
P R Z E D S T A W IA  SIĘ 

NASTĘPUJĄ CO :
100 m. Zasłona 10,6 sek. (1938 r.)
200 ni.: T ro janow sk i — 22,0 sek. 

(1932 r.)
400 m.:

(1937 r.)
800 m.:

(1935 r.)
1.500 m.

(1932 r.)
5.000 m.: KusocińskI — 14:2-1 2 m in 

(1939 r.)

Gąssowski — 48,3 sek. 

K ucharsk i — 1:51,6 m in. 

: Kusocińsk i — 3:54,0 m in.

10.000 m.: Kusociński —  30:11,4
min. (1932 r.)

110 m. ppł.: Szmidt — 15,1 sek. 
(1938 r.)

400 m. ppL: Kostrzewski — 54,2 
sek. (1929 r.)

Skok wzwyż: Pławczyk — 1,96 m. 
(1932 r.)

Skok w dal: Now ak — 7,38 m. 
(1934 r.)

Skok o tyczce: Sznajder —  4,14 m. 
(1932 r.)

Trójskok: Luckhaus — 15,21 m.
(1936 r.)

Dysk: Łom owski — 47,46 m.
(1948 r.)

K ula: Heliasz — 16,05 m. (1932 r ) 
Oszczep: Lokajski — 73,27 m.

(1936 r.)
M iot: Kordas — 52,19 m. (1939 r.) 
Dziesięciobój: G ierutto — 7.006 pkt. 

(1938 r.)
4 x  100 m.: Reprezentacja —  41,9 

sek.
4 x  400 m.: Reprezentacja —  3:17,6 

min.
Z reko rdów  tych na jstarszym  jest 

reko rd  Kcstrzewskiego w  biegu 400 
m. przez p ło tk i (1929 r.). N ajnowszym  
zaś. bo zaledwie z przed ki’-; ku  ¡-pę dn i 
—  Lom owskiego w  rzucie dyskiem .

N ajlepszym i reko rdam i Polski są 
w y n ik i Kusocińskigo i  Lokajskiego. 
W przeliczeniu w edług tabeli fiń sk ie j 
reko rdy  Kusocińskiego przedstaw iają 
się następująco: 1.500 m. — 3:54,0 
m in . — 1.000 pkt., 5.000 m. — 14:24,2 
m in . — 1.078 pkt., 10.000 m. —
30:11,4 m in. — 1.059 pkt. Rekord L o 
kajskiego w  rzucie oszczepem 73,27 
m. odpowiada 1.076 pkt. tabeli- f iń 
skie j.

Ażeby zobrazować sobie lep ie j, co 
to jest 1.073 pkt. w  tabe li fiń sk ie j, zc 
baczmy ja k ie  w y n ik i odpow iada łyby 
te j ilośc i punktów .

A  w ięc: 100 m. — 10,28 sek., 200 m.
— 20,71 sek., 400 m. — 46,88 sek. 
800 m. — 1:49,3 m in,, 110 m. przez 
p ło tk i — 14,2 sek., 400 m. przez p ło t
k i — 51,56 sek., ku la  — 16.37 m., dysk
— 51,20 m,, m ło t — 58,86 m., w  dal
— 7,96 m. w zw yż — 2,03 m., tyczka
— 4,36 rn., tró jsko k  —  15.94 m.

Jak w id z im y  w y n ik i Kusocińskie
go i  Loka jsk iego b iją  ,.o głowę“  w y n i 
k i innych  reko rdz is tów  Polski.

Najsłabszym  z reko rdów  polskich 
jest reko rd  Tro janow skiego w  biegu 
na 200 m. — 22.0 sek. W y n ik  ten od
powiada zaledwie 833 pkt. tabe li f iń 
skie j.

Będzie co podziwiać na stadionie WP
Występ g mnasfyków IM  interesują ratą Warszawę

W ystęp 500-osobowej ek ipy  g im na
stycznej ZSRR, k tó ry  odbędzie się 11 
bm. na S tadionie W P —  w zbudz ił w  
sto licy  n iebyw ałe  w p ros t zaintereso-

A. Z badu la jew  m is trz  ZSRR

wanle. N ic  dziwnego. Entuz jazm  i  po
dziw  — ia k i w y w o ła ł w  .Pradze wśród 
200 tysięcznej rzeszy publiczności w y 
stęp g rupy  radz ieck ie j — jest dowo
dom, że w idow n ia  warszawska będzie 
m ia ła  naprawdę czym  się zachwycać.

Jak  w yg ląda ł p rogram  ew oluc ji, w y  
konyw any w  Pradze przez gim nasty
ków  ZSRR?

W ystęp ich poprzedził w jazd  26 m o
tocyk lis tó w  z g im nastykam i s to jącym i 
na siodełkach i ub ran ym i w  s tro je  na 
rodowe re p u b lik  radzieckich. Grupa 
innych g im nastyków  zm ontowała w

m gn ien iu  oka 25 poręczy, k tó re  po w y  
stępie — przem ieniono w  d rążk i i  ko 
nie. Równocześnie wzniesiono na bo
isku drążk i o wysokości 10 m.

50 g im nastyków  w ykona ło  n a jtru 
dniejsze ew oluc je  na koniach. 50 za
wodniczek ćw iczyło  na poręczach. W y 
stęp solowy m is trzyn i ZSRR S zuriko- 
w e j stał na poziom ie w prost n ie w i
dzianym .

Na wysokości 10 m  m istrzow ie  
ZSRR w y k o n y w a li na drążku tzw. 
,,o lb rzym a“ , w  ty ł i  przód jedną ręką

Ćwiczenia w o lne 200 gim nastyków , 
k tó rzy  w y k o n y w a li salta w  ty ł  i w  
przód z miejsca, skoki, rów now ażn ik i 
itd . b y ły  wykonane z n iezw yk łą  p re
cyzją. Publiczność odnosiła wrażenie, 
że ćw iczy jeden człow iek.

G im nastyka ry tm iczna  200 zawodni
czek stała na ta k im  poziomie, że nie 
w iadom o czy na jlepszy ba le t św iata 
p o tra fiłb y , le p ie j-to  zrobić.

W dalszym ciągu swych występów, 
grupa gimnastyczna mężczyzn 1 ko 
biet od tw orzy ła  f ig u ry , sym bolizujące 
bukie t kw ia tów .

A krobatyczne ew olucje m o to cyk li
stów dope łn ia ły  reszty program u.

Jak w idać — będzie co na Stadionie 
podziw iać. Podobnej im prezy jeszcze 
n ik t  w  Polsce nie oglądał.

W skrócie
80.000 sportowców  wzię ło  udzia ł w

narodow ym  biegu na p rze ła j w  A lb a 
n ii. W samej T iran ie  s tartow ało 17.300
zaw odników .

W łoszka P iccionI uzyskała na zawo
dach lekkoa tle tycznych w  Rzym ie w  
pchnięciu  ku lą  doskonały w y n ik  12,98 
m. W yn ik  ten jest now ym  rek. w ło 
skim . W rzucie dyskiem  Cordia le m ia 
ła  w y n ik  40,88 m., a w ięc jeden z na j 
lepszych w  Europie (po w yłączen iu  
ZSRR).

Najw iększe szanse na pobicie re 
kordu  Polski w  tegorocznych m istrzo 
stwach ma 26-le tn i Adam czyk. Jego 
n iedaw ny w y n ik  7,29 m. w  skoku w  
dal jest ty lk o  o 9 cm. gorszy ód re 
ko rdu  Nowaka. Jeszcze większe m o
żliw ości ma Adam czyk w  dziesięcio- 
boju, gdzie w edług obliczeń na papie 
rze, reko rd  G ie ru tty  już  został prze
kroczony. Adam czyk pow in ien  • uzys
kać 7.300 pkt. G ie ru tto  w ydaje się 
także być w  lepszej form ie' obecnie, 
niż przed 10-ciu la ty , gdy usta la ł re
ko rd  P o lsk i na m istrzostwach Euro
py w  Paryżu.

Nasz najlepszy m iotacz — Łom ow 
ski zna jdu je  się w  doskonalej form ie 
i k to  wie, czy nie pobije swego, n ie
dawno osiągniętego reko rdu  w  rzu
cie dyskiem . W pchnięciu ku lą  b rak 
m u jeszcze 63 cm. do reko rdu  H e łia - 
sza.

W sprin tach re j w iedzie K iszka, któ  
ry  niedawno w y ró w n a ł reko rd  Polski 
na 100. m. W ydaje nam  się, że pow i
nien on „u rw a ć “  choć 0,1 sek. od te
go- rekordu.

Niewesoło przedstaw ia się sprawa 
u naszych „średn ich“ . N a jjaśn ie jszym  
punktem  jest tu  m łody S tatk iew icz, 
którego ostatn ie w y n ik i 1:57,5 m in. 
na 800 m  i 51, 2-sek. — 400 m. pozwa
la ją  wnioskować, że p rzy  dobrym  tre  
nerze można będzie dużo z tego chłop 
ca „w yc iągnąć“ .

Jeszcze gorzej przedstaw ia się spra 
wa z d ługodystansowcam i. Po K ie la - 
sie w idać, że nie będzie on następcą 
Kusocińskiego an i Nojego, podobnie 
ja k  Bon iecki i  Dzw onkowski.

W  tyczce M orończyk obecny jest 
dużo gorszy od M orończyka z przed 
w o jny , a następców nie w idać. Po
dobnie ma się sprawa z p ło tkarzam ', 
k tó rzy  w  tym  ro ku  nie zdołają zapew 
ne wym azać reko rdów  Szm idta i  K o - 
strzewskiego.

W  skoku w zw yż n igdy nie by liśm y 
za mocni, a obecnie prócz D ręg iew i- 
cza, Adam czyka, Zw olińskiego i Kuź 
m ickiego b rak jest skoczków, osiąga
jących „g ran icę  p rzyzw oitośc i“  . — 
180 cm. Na drugiego P ław czyka trze 
ba będzie jeszcze długo poczekać.

Jak w ięc w id z im y  mało jest szans 
na to, żeby z lis ty  reko rdów  zostały 
wym azane w  Poznaniu w ięcej niż 
dwa nazwiska. (St. Z.)

H I S T O R I A  O  B E F S Z T Y K U
W naszej prasie zapanowała no 

wa moda. Myślę o h is to ry jkach o- 
hrazkowych. Wzory ich zostały roz
powszechnione dzięki prasie amery  
kańskiej. Poważny dziennik amery
kański po tra f i  ciągnąć takie opowia 
danie obrazkowe przez kilkanaście  
la t, i za nic w  świecie nie zrezygnu 
je z tego działu, gdyż często popu
larność bohatera jest podstawą o l
brzymiego n ie jednokrotn ie  nakładu  
pisma. Wszystko to skłania często, 
do może zbyt pochopnych charakte
rys tyk  w  rodzaju: >,A m erykan ie , to 
przecież w ie lk ie  dzieci“ .

Jak wiadomo dzieci są przeważnie  
bardzo okrutne i  bardzo bezwzglę
dne. B yw a ją  dzieci mądre, ale to 
ty lk o  w y ją tk i ,  potw ierdzające re
gułę, że na ogól są g łup iu tk ie . B a r
dzo chętnie lub ią  się bawić w  w o j 
nę. W  tym  względzie, w  skłonno
ściach do munduru, opowiadań o 
w ojn ie  i td. nie ustępują jedynie in  
walidom i kobietom. A  więc wszy
stko się zgadza.

Treść h is to ry jek  obrazkowych w  
Ameryce ma charakter w ychow aw 
czy. Na ogól są to h is to ry jk i  z mo
ra łem. Np. dwóch m arynarzy  na 0- 
kręcie  —  James i  John. James w zy
wa kolegę:

„H a llo ! John! Połknąłem  przez po
m yłkę  linę  okrę tową i d ław ię  się. 
Jeszcze koniec wystaje. W yc iągn ij ją. 
G łup ich  30 m etrów  — cóż to jest dla 
ciebie“ .

„O  key! Zaraz pomogę cł. Kosztuje 
tó 30 do la rów "

„Dobrze! T y lk o  prędko“ , (d ław i się 
dale j). John wyciąga, pracując przy 
tym  ciężko.

„U f!  Dziękuję C i! U ratowałeś ml
życie“

„D z ięku ję  — to mało. A  m oich 80
dolarów?“

„N a d rug i raz Inkasu j odrazu. A  te 
raz n ic z tego. Napracowałeś *łę prze
cież. K to  pracuje, ten nie Je."

A więc treść pouczająca  —  morał  
jest i  w  ogóle wszystko jest w  po
rządku.

N ieste tyy h is to ry jk i  obrazkowe, 
jak ie  spotykamy  w  naszej prasie 
nie  ■ osiągają nawet poziomu ame
rykańskiego. Specjalizują  się w  nich  
pisma śląskie, tak  dolnośląskie, ja k  
i górnośląskie. Głupstwo, że nie m a
ją  morałów,  —  bo nasi dorośli nłe 
są dziećmi, i  wszelka akcja wycho
wawcza obniży łaby wysokość nar 
k ładu , Pół biedy jeżeli w ogóle nie 
ma tekstu, bo wówczas czyte ln ik  
p rzyna jm n ie j  nic nie roziim ie i dla 
tego chodzi po świecie cały i  zdro
wy. A le jeżeli jest tekst! O-la-Boga! 
Z acy tu jm y  jeden:
„M ęd rek  nie  jest rad 
Z podanego mięsa.
N ie może za nie 
U kro ić  n i kęsa

W ięc do kelnera 
Rzecze, tracąc werwę:
— Pokaż co można 
Z robić z ta k im  ścierwem ” !

Cóż za znawstwo kanonów w e r
syfikac j i.  Co za f inezja!

„K e ln e r posłusznie 
P rzyb liży ! się. no ł 
W  m ig pokazuje 
Jak się bewsztyk (sic!) k ro i."

A czyte ln ika rżnie, k lu je  i cał
k iem nie ma litości.

(Peer).

PORADY PRAWNE
Ob. Stolarek, Gdańsk.
Objęliście mieszkanie wraz z mebla

mi. W yrokiem  sądowym meble zostały 
przysądzone ich by łe j właścicielce, któ
ra jednak nie zgłasza się po ich odbiór- 
Zapytujecie czy niezgłaszanie się wła
ścicielki po odbiór mebli, zwalnia TVas 
od je j  późniejszych pretensji, względ
nie w jak i sposób pozbyć się tych me
bli. —

O ile  nadal korzystacie z m ebli, bę
dziecie wobec w łaśc ic ie lk i odpowie- 

| dz ia in i za Ich stan. licząc od daty w y

Traktory trzebią żuławską dżunglę (do art, na it r . B-eJ)

roku  sądowego. Jeżeli z m ebli tych 
nie chcecie nadal korzystać, ' należy 
wezwać pisem nie w łaścic ie lkę do ich 
odbioru, wyznaczyć um ożliw ia jący za 
bran ie raebłi te rm in  i  uprzedzić, że 
n ieodebranie m ebli w  określonym  
te rm in ie , zw a ln ia  Was z odpowiedział 
naści za nie, względnie, że wobec k o 
nieczności w staw ien ia  w łasnych m ebli 
będziecie zmuszeni oddać meble w ła 
śc ic ie lk i na skład na je j koszt.

Olb. S tefania A n ton iuk .
Ojciec Wasz był właścicielem. 9 hek

tarowego gospodarstwa. W yjeżdżając 
w roku  1944 d-o ZStRR, -od p isa ł na 
rzecz Państwa 2 ha, a resztę wraz z bu 
dynkam i pozostawił Wam w obeąności 
świadków na własność. Kom isarz ziem
ski po oszacowaniu m ajątku, zakomu
nikow ał IV7am> ze zostaje on w całości 
upaństwowiony, zaś za używanie przez 
Was w ciągu 3 la t 7 hektarów ziemi• 
winiliście uiścić czynsz dzierżawny.

Na zasadzie D ekretu z dn ia 28 lis to  
pada 1945 r . o prze jęciu n iek tó rych  
nieruchom ości ziem skich na cele Re
fo rm y  Rolne j i  Osadnictwa, mogą być 
prze ję te przez Państwo m iędzy in n y 
m i nieruchom ości ziemskie, pozostałe 
po osobach, k tó re  p rzesied liły  s ię  do 
ZSRR. Na te j podstaw ie został prze
ję ty  m a ją tek pozostaw iony przez W a 
szego ojca. P rze ję ty  został w  całości, 
ponieważ odstąpienie' nieruchom ości 
w  obecności św iadków  nie jest aktem  
praw nym . A by  by ło  ono wiążące i 
ważne, w inno  być dokonane w  fo rm ie  
ak tu  re jen ta lnego i  umieszczone w  
księgach hipotecznych.

„Wrócą —  pomyślał zrozpaczony. — Crry to jest 
możliwe, że zawrócą?“

„...Przebijamy się przez mgłę“ .
„Nic nie widać“ .
„4.40. Lecimy po przez mgłę“.
„...5.10. Przebiliśmy się. Znajdujemy się nad 

przylądkiem „Czortow Kamień“.
—  Przebili się! Przebili się! —  triumfował Ti- 

mofieicz. Ot ludzie! Ot zuchy!
Jego myśli i uczucia, nadzieje, obawy —  wszyst

ko było w te j chwili tam, na błękitnych, granias
tych skrzydłach samolotu, z ludźmi otulonymi w 
futra. Przebijał się wraz z nimi poprzez śnieżycę, 
zapadał w mgłę, wzlatywał, znowu padał, ufał, tra 
cił nadzieję, a jednakże w dalszym ciągu przebijał 
się naprzód. „Prędzej! Prędzej! Z pomocą! T rzy
m aj się, W asja! Lecimy. Jesteśmy już nad przy
lądkiem Czortow Kamień... 5.40... nad Zatoką 
Krzyża... 6.10* 1.. nad Cichą Gubą... 6.40.„ Widzimy 
Zatokę Nadziei... 6.45. Lądujemy. Będziemy wzy
wać was przez U K Ł “.

Lądują. Łączność się urywa. M ija  męczące dzie
sięć minut. Wylądowali czy nie? Czy wszystko 
odbyło się pomyślnie? Jeszcze dziesięć minut nie
pewności. Co oni teraz robią? W yleźli z kabiny. 
Idą po śniegu do zimowiska... Być może, wylądo
wali nieco dalej... Jeszcze dziesięć minut, długich 
jak  wieczność. Co się stało ? Dlaczego milczą ? 
U K Ł ! U K Ł ! Jeszcze dziesięć minut. M inuty pa
dają jak krople z dachu, dzwonią i mkną, ulatnia
ją  się. U K Ł ! U K Ł ! Co się stało?

I  nagle: kropki, kreski wyraźne, dźwięczne. —  
j a . _  U K Ł ! Ja —  U K Ł ! Węzeł, węzeł. Ja — 
U K Ł ! Czy mnie słyszycie?

__ OK. OK. Słyszę —  odpowiada radośnie Ti-
mofieicz. I  zdaje mu się, że jak tydzień temu wzy-

BORYS GORBATOW
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wa go W asja. N ic  się nie stało, p rzyw idzia ło  mu 
się to  wszystko... w słuchuje się w  stukanie dale
kiego klucza. N ie, to  nie W asja. To nie jego ręka. 
N ie jego głos. N ie jego charakte r pisma.

„Zakom un iku jc ie  na tychm iast pogodę stop. W y
la tu je m y  z pow ro tem “ .

—  A  rad io te leg ra fis ta?  R ad io te legra fis ta  W a
s ja? ! —  bez tchu w ys tuku je  Tim ofie iez.

—  Zle z n im . B ierzem y go ze sobą.
—  Ż y je ! Jednak ży je !
I  oto sam olot je s t w  pow ietrzu. Teraz je s t z nim  

Ko ływ anow . Lecą teraz tu ta j.
...9.10... w ychodzim y na Cichą Gubę... —  9,40, 

M inę liśm y Zatokę K rzyża.
—  Co z Koływ anem ? —  p y ta  Tim ofie iez.
—  21e... B y ł na polowaniu... Sam jeden... Za

mieć... W idocznie zbłądził... Góra. Upadł... G ło
wą o zwały... W strząs mózgu... As (poczekaj 
chwilę... zobaczę gdzie jesteśmy... Słuchasz? Prze
lecieliśm y C zortow y Kamień... Znalazł go Sawin- 
cew... Zuch chłop... N ie  s trac ił g łowy... P rzyw iózł 
do zimowiska... Pobiegł do sąsiedniego osiedla... 
posłał stam tąd Neńca z k a rtk ą  po dokto ra  do Za
to k i B ia łe j... Lecz m yśm y zdążyli wcześniej... Te
raz leży n ieprzytom ny... Lekarz mówi...

— Co m ów i lekarz?
—  Lekarz  mó'.vi, że źle, ale je s t nadzieja... N a j

ważniejsze to, że ciągle jes t n ieprzytom ny... Z b li
żamy się do wyspy... W idz im y wasze ognisko... 
Lądujem y... P rzeryw am  łączność.

Timofieiez bez czapki wyskoczył na ganek radio 
stacji i u jrzał jak  nad zatoką krąży samolot, jego 
skrzydła oświetlone słońcem, zdawało się, były z 
roztopionego metalu, oczy bolały, kiedy się na nie 
patrzyło.

Kiedy Timofieiez ubrał się i przybiegł do samo
lotu, zgromadzili się już tam mieszkańcy zimowi
ska, ognisko dopalało się, dzieciarnia wyciągała 
głownie. Timofieiez przepchnął się do samolotu i 
ujrzał, jak  z kabiny ostrożnie wynoszono człowie
ka w  futrach. Rzucił się, by pomóc, ustąpiono mu 
miejsca, które według prawa mu się należało, i 
wraz z dwoma radiotelegrafistami Timofieiez tros
kliwie zaniósł Koływanowa do szpitala.

Kiedy z chorego zdjęto futra. Timofieiez ujrzał 
po raz pierwszy twarz swojego starego przyja
ciela.
, —  Toś ty  taki... —  wyszeptał, wpatrując się w 

Óstre, jakby rzeźbione rysy bladej twarzy przyja
ciela. U jrza ł siwiznę na skroniach, głębokie, duże 
zmarszczki na policzkach, zaciśnięte wargi. Oczy 
były zamknięte. Chciałby je zobaczyć. Wyobraził 
sobie nie wiadomo dlaczego, że są niebieskie. Ko- 
ływano nie miał ani brody, ani wąsów, lecz na po
liczkach. na ostrym podbródku siniała szczecina, 
która wyrosła w czasie choroby. I  wówczas Timo- 
fieicz ujrzał to, czego nie mogli dostrzec inni. Do
myślił się siły woli tego człowieka, który leżał 
przed nim nieprzytomny. Zrozumiał wszystko.

Wszystko tkwiło tu taj, w tych sinych policzkach. 
Golił się codziennie, starannie, uparcie, bojąc się 
zaniedbać, rozkleić, osłabnąć Widocznie sam, i to 
często, prał swoje koszule, zmieniał codziennie koł
nierzyki munduru, dbał o guziki. Prawdopodobnie 
ułożył sobie żelazny rozkład dnia i surowo prze
strzegał go. Walczył ze sobą, ze swymi ponurymi 
m.\ slami. ze swą samotnością i wychodził zwycię
sko z tej walki.

—  Więc takiś ty... Takiś... szeptał Timofieiez 
i skubał brodę.

Przesiedział w szpitalu cały dzień. Tylko zrzad- 
ka wychodził na ganek, by wypalić fajkę, ode
tchnąć mroźnym powietrzem. Potem pośpiesznie 
wracał. Siedział niezgrabny i otyły, w białym szpi
talnym fartuchu na watowanej kurtce, przy poś
cieli chorego,, bojąc się poruszyć. Męczyły go szpi
talne zapachy —  karbolu, chloroformu. Chciało mu 
się kasłać, kichać, lecz wstrzymał się, bojąc się 
przeszkadzać choremu, zakłócić tajemniczą i wido
cznie niezbędną ciszę szpitala. Siedział i lękliwie 
rozglądał się. Koło łóżka cicho poruszali się lekarz 
i pielęgniarka. Przychodzili i odchodzili bez szme
ru, jak  cienie, a on wciąż siedział, skuliwszy się na 
swym krześle, i patrzył...

Kiedy Koływanow, po długim, bardzo długim 
czasie powrócił do przytomności, zobaczył, że leży 
w nieznajomym pokoju, i w końcu zorientował się, 
ze to jest szpital. Nie mógł przypomnieć sobie, co 
się z nim stało i w jak i sposób znalazł się tutaj.

Pochyliła się nad nim jakaś nieznajoma, lecz bar 
dzo dobra twarz. U jrza ł brodę. I  przypomniał so
bie.

—  Timofieiez! — wyszeptał i uśmiechnął się 
słabo.
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